
Zelektryfikowana
linia kolejowe 
powstaje 
na Śląsku
STALINOGROD PAP. Na 

terenie największe inwesty­
cji węglowej Planu 6-letnie- 
go — śląskiej magistra!) 
piaskowei. trwają prace przy 
elektryfikacji nierwszego 
dwutorowego odcinka tej 
linii.

Na przestrzeni 21 km wy­
konywane są obecnie funda­
menty pod slupy trakcyjne, 
które są kolejno ustawiane 
Równocześnie trwają prace 
przy montażu podstacji wyso 
kiego napięcia. Zawieszanie 
sieci rozpocznie się w końcu 
kwietnia, a w 1’ncu podjęte 
zostaną pierwsze próbne 
jazdy.

Jak przewidują plany, do 
końca br. prace '■'Wktryfika- 
cyjne wykonane zostaną na 
odcinku o tocznej długości 
4? km. Bedzjp fn pierwsza na 
Śląsku zelektryfikowana li­
nia kolejowa

PIERWSZE EKSPONATY
i

zagran iczne
n a d e s zły  na te g o ro c z n e
T a r g i  P o z n a ń s k ie

R o z p o c z ę t o
produkcję

radiotelefonów
dla rybołówstwa

morskiego
WARSZAWA PAP. W Za 

kładach Budowy Urządzeń 
Elektronowych w Warszawie 
rozpoczęto produkcję radio­
telefonów. Są to skompliko- 
' f!ne aparaty, wyposażone 
v iampy elektronowe, p o ­
walające na utrzymywanie 
łączności telefonicznej za po 
średnictwcm fal radiowych. 
Radiotelefony służą jedno 
stkom rybackim, znajdują­
cym się ną morzu, do utrzy 
mywania łączności między 
sobą, bądź też z bazą położo 
ną na lądzie.

Aparaty te oddają ryba­
kom nieocenione usługi. 
Przy ich pomocy mogą się 
oni informować nawzajem o 
obfitości ryb na łowiskach, 
odbierać z lądu aktualne ko 
munikaty o pogodzie czy o 
zbliżającym się sztormie. A- 
paraty te wykonane całkowi 
cie w kraju są stosunkowo 
nie wielkie, nie zabierają więc 
wiele miejsca na kutrze, a 
jednocześnie są bardzo pro­
ste w obsłudze. Radiotelefo 
ny zostały zaprojektowane 
przez zespół młodych inżynie 
rów pod kierownictwem inż. 
inż. Kijaka i Janulisa.

POZNAN PAP. W dniu 25 
hm. robotnicy spedytora Mię 
dzynarodowych Targów Poz­
nańskich — „c. Hartwig1
przystąpili do wyładowywa­
nia pierwszych trzech wago­
nów z eksponatami radziec­
kimi. które przybyły do Poz­
nania na tegoroczne XXIV 
MTP.

Wagony zawierają 14 du­
żych skrzyń o łącznej wadze 
25.700 kg, w których znajdu­
ją się części rozmontowanej 
ogromnej obrabiarki.

O ogromnej liczbie ekspo­
natów, które znajdą się na te 
gorocznych — XXIV MTP — 
wielkiej międzynarodowej 
imprezie handlowej, świad­
czyć może m. in. fakt, że do 
przewozu eksponatów krajo­
wych i zagranicznych prze­
widuje się użycie przeszło 2 
tys. wagonów kolejowych. 
W związku z koniecznością 
przyjęcia tak dużej liczby 
przesyłek, będą przebudowa­
ne bocznice kolejowe i 'dro­
gi dojazdowe do terenu Tar­
gów.

Coraz większego rozmachu 
nabierają też prace przygo­
towawcze prowadzone na te­
renach wystawowych. W 
szybkim tempie przeprowa­
dza  ̂się remonty wszystkich 
istniejących hal i pawilonów, 
buduje się nowe obiekty i 
prowadzi prace porządkowe. 
Brygady budowlane układa­
ją w wielu pawilonach no­
we posadzki, zakładają insta 
lacje elektryczne itp. Całko­
wicie zakończono remont ha- 
’ i nr 8 i pawilonu 10. Obecnie 
dokonuje się rozbiórki sta­
rych obiektów wystawo­
wych, na miejscu których

powstaną w najbliższym cza 
sie nowe pawilony.

Prace przygotowawcze ob­
jęły również teren „Parku 
kiermaszowego11. Ogółem do 
użytku zostanie oddanych tu 
ok. 60 kiosków i punktów 
sprzedaży. „Park kiermaszo­
wy“, podobnie jak i tereny 
samej wystawcy, zostaną zra- 
diofonizowane.

* Proletariusze
wszystkich

ł ą c z c i e
krajów 
s i ę 1
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Społeczeństwo całego kraju
wybiera delegatów 
N A  III O G Ó L N O P O L S K I
k o n g r e s

P O K O J U

W napiętej atmosferze 
tę c z y  s ię  d e b a ta

nad układami paryskimi
w Radzie Republiki

PAYŻ PAP. W czwartek o 
godz. 10 rano została wznj 
wioną w Radzie Republiki 
debata nad układami parys­
kimi. W chwili wznowienia 
debaty na liście mówców fi­
gurowały nazwiska jeszcze 
43 senatorów.

Członek MRP — Coude du 
Foresto i senator Marce! 
Champeix (socjalista) wypo­
wiedzieli się za układami.

B. gaullista Jean - Yves 
Chapalain,. który był wię­
źniem obozu w Dachau, gwai 
townie zaatakował układy pa 
ryskie.

W województwie gdańskim i na terenie ca­
łego kraju trwają wybory delegatów na III Ogólno­
polski Kongres Pokoju. Uczestnicy zebrań organizo­
wanych przez komitety Frontu Narodowego i komi­
tety obrońców pokoju delegują na Kongres najlep­
szych spośród siebie lodzi, cieszących się ogólnym 
szacunkiem i poważaniem, wyróżniających się aktyw­
ną pracą społeczną.

Polskie obrabiarki 
jadą do Brazylii
POZNAN PAP. Obrabiarki, 

produkowane przez załogę 
„ZISPO“ w Poznaniu, zysku­
ją na rynkach zagranicznych 
coraz większe uznanie. Po 
wysłaniu w połowie lutego 
br. pierwszej partii obrabia­
rek do Argentyny, obecnie 
załoga wysłała następną par­
tię 9 obrabiarek do drugiego 
kraju Ameryki Łacińskiej — 
Brazylii.

Delegatem mieszkańców 
powiatu lęborskiego został 
wybrany w dniu 24 bm. śred 
niorolny chłop ob. Stefan 
Moskwiak, Jest on przodu­
jącym rolnikiem swojej gro 
mady, bierze czynny udział 
w pracach społecznych.

Ob. Jan Kiełbasiak został 
wybrany reprezentantem po 
wiatu tczewskiego. W 1952 
r. dzięki jego inicjatywie zor 
ganizowano w Szyskowach, 
gdzie zamieszkuje, spółdziel 
nię produkcyjną, której był 
przez długi czas przewodni­

czącym. Ob. Kiełbasiak jest 
radnym. Powiatowej Rady 
Narodowej, członkiem Po­
wiatowego Komitetu Fron­
tu Narodowego, aktywistą 
ZSL.

Mieszkańcy powiatu puc­
kiego wybrali w dniu wczo­
rajszym na swego delegata 
ob. Józefą PlmsKiego z Le-

Plmowość w inwestycjach
podstawq sukcesów GZIP

Q DAŃSKIE Zjednoczę 
nie Instalacji Prze­
mysłowych w drugim 

półroczu 1954 r. zajęło I 
miejsce we współzawodnic­
twie w skali krajowej, zdo­
bywając po raz drugi sztan­
dar przechodni.

Gdzie należy szukać przy­
czyn tego sukcesu?

W odpowiedzi na to pyta­
nie można by wymienić osz 
czędną gospodarkę, którą po 
zwolila uzyskać ponadplano 
wą akumulację, dobrą ja­
kość wykonywanych robót i 
szeroki udział załogi we 
v ~' Wowodwotww.

Jednak głównym źródłem 
oragnięć jest planowość w 
inwestycjach Najbardziej 
przekonywającym przykła­
dom może tu być wybudowa 
nie bazy materiałowej w No 
wym Porcie, posiadającej 
własna bocznice kolejową. 
Pozwoliło to Zjednoczeniu 
uh koncentrację rozrzuco­
nych po rozległym terenie 
magazynów i wyeliminowa­
na kosztownych przewozów 
ze stacji kolejowej oraz na 
obchodzenie się bez usług 
obcego taboru transportowe­
go

Jeśli dodać do tego jeszcze 
i zobowiązania oszczędności© 
we kierowców Zjednoczenia, 
które przyczyniły się do 
zmniejfzenia pustych przelo 
tów — stanie się zrozumia­
le dlaczego koszty transpor­
tu w 1954 r. wynosiły-zaled­
wie 68,7 proc. sumy wydat­
kowanej na ten cel w roku 
1953.

Wysunięcie się na pierw­
sze miejsce wśród współza 
wodniczących ze sobą zjed-

co - politycznej, wniesiony 
przez podstawową organiza­
cje partyjną i radę zakłado­
wą oraz zasługi naczelnego 
dyrektora Zjednoczenia, tow. 
E. Grzegorczyka, który nie 
milo poświęcał czasu na a- 
nalizę wyników ekonomicz­
nych pracy Zjednoczenia.
Dzięki tym kolektywnym
wysiłkom GZIP nie tylko o- 
siągnęło w 1954 r. zaplano­
waną akumulację, ale nawet 
przekroczyło ją o 0,6 proc.

Wyrobienie polityczne za­
łogi sprawiło, że we współ­
zawodnictwie braio udział 
95.2 proc. ogółu pracowni­
ków produkcyjnych, w czym 
74,1 proc. współzawodniczy­
ło o najwyższą : jakość pro­
dukcji. Znalazło to odbicie 
w jakości robót, które były 
wykonywane bezusterkowo.

Na czoło wysunęła sic załoga 
kierownika robót Cz. Wierzbic­
kiego, która zajęła II miejsce w 
skali CZ instalacji Przemysło­
wych, A majster Jan Ogrodow- 
czyk trzy razy z rzędu zajął I 
miejsce w GZIP i trzecie miej­
sce w skali CZ.

Poszczególne brygady walcząc 
o wysoką jakość produkcji, me 
straciły z pola widzenia walki 
o wysokie przekraczanie norm. 
Tu wymienić trzeba brygadę 
monterską T. Wojciechowskiego, 
która przeciętnie uzyskuje 355 
proc. normy, brygadę kopaczy 
J. Magdzio — 347 proc. normy, 
blacharską J. Menagona — 252 
proc., izolatorską Dworzyckiego 
— 221 proc., monterską E. Koz- 
łowicza — 221 proc., ślusarską 
Włosińskiego i Labudy — 165 
proc.

Wśród indywidualnych osiąg­
nięć najlepsze były spawaczy: 
Br. Malinowskiego — przeciętnie 
223 proc. normy i Z. Głowackie­
go — 184 proc., montera J. Damp 
ca — 250 proc. i E. Baczyńskie­
go — 240 proc.

Załoga GZIP, pragnąc 
utrzymać nadal przodujące

noczeń nie przyszło łatwo. Za miejsce postanowiła przekro-
łoga włożyła w tę walkę 
niemało umiejętności, za­
pału i oddania. Zapał za­
łogi trzeba było umiejętnie 
podtrzymywać, nie pozwa­
lać, aby gasł wobec zjawia­
jących się trudności. Tu pod 
kreślić trzeba poważny 
»•kład pracy uświadamiaj ą-

czyć wykonanie tegorocz­
nego planu o 1 proc., wyko­
nać zadania tego planu do 
dnia 24. 12. 1955 r.,1 podnieść 
ogólną wydajność pracy o 
2 proc. oraz obniżyć koszty 
o 0,5 proc. w stoąunku do 
kosztów planowanych.

W. Swinarski

Konferencja
prasowa

u Eisenhowera
NOWY JORK PAP. Z Waszyng 

tonu donoszą, że odbyła się tam 
konferencja prasowa, na której 
prezydent Eisenhower odpowia­
dał na pytania korespondentów, 
dotyczące podanego przez nas 
wczoraj oświadczenia senatora 
George‘a.

Jeden z korespondentów zapy­
tał prezydenta Eisenhowera, co 
sijdzi o sugestii senatora Gcor- 
gc‘a, który uważa, że USA po 
winny wystąpić z inicjatywą w 
sprawie zwołania konferencji 
wielkich mocarstw.

Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych odpowiedział w sposób o- 
gólnikowy, przypominając, że 
niejednokrotnie wyrażał goto­
wość uczestniczenia w konferen­
cji, która by sprzyjała pokojowi 
na świecie. Prezydent USA rów­
nocześnie jednak dodał, że kon- 
lerencje międzynarodowe mają 
in. in. na celu uprawianie propa 
gandy.

Jeden z korespondentów zapy 
tał prezydenta USA, jak ocenia 
wzmiankę senatora George‘a w 
sprawie ewentualnego udziału 
Chin Ludowych w konferencji 
wielkich mocarstw. Prezydent 
uchylił się od odpowiedzi, o- 
świadcza.iąc, że problem ten ma 
charakter „czysto akademicki“ .

OŚWIADCZENIE
SENATORA MORSE‘A

NOWY JORK PAP. Jak donosi 
agencja United Press, senator 
Morse (demokrata) oświadczył, 
iż rząd prowadzi w Azji „prze­
rażającą i niebezpieczną“ polity­
kę, która doprowadzi do wojny, 
jeżeli jei się nie zmieni. Morse 
stwierdził, że prawo międzyna­
rodowe nie zezwala Stanom 
Zjednoczonym na obronę wysp 
Quemox i Matsu w wypadku, 
jeżeli „napadną na nie komu­
niści chińscy“. Powiedział on 
następnie, że układ o obropie 
wzajemnej, zawarty z nacjona­
listami chińskimi (z czangkaisze 
kowcami — red.) z prawnego 
punktu widzenia nie jest ukła­
dem.

P lan  USA
»trzech frontów«

p r z e c i w k o  

Chinom Ludowym
PEKIN PAP. Jak wiadomo, se 

kretarz stanu USA Duiles wysu­
nął tzw. plan „trzech frontów“ 
przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej. Istota tego planu spro 
wadza się do projektów użycia 
Indochin, Taiwanu i Korei Połu 
dniowej w walce przeciwko 
ChRL. W związku z tym w wie 
lu krajach Azji południowo- 
wschodniej i Dalekiego Wscho­
du odbył się ostatnio szereg kon 
ferencji wyższych oficerów ame 
rykańskich.

W tym celu dowódca VIII 
armii amerykańskiej w Korei, 
gen. Van Fleet udał się na Tai- 
wan, a 24 bm. przybył do 
Korei południowej.

Fr. Furmanek

śniewa pow. Puck. Jest 
on jednym z założycieli spół 
dzielni produkcyjnej w swo­
jej gromadzie, aktywistą Ko 
mitetu Frontu Narodowego.

Jednym z delegatów wy­
branych przez mieszkańców 
Gdańska, jak już informowa 
iiśmy, jest wielokrotny przo 
downik pracy ZBM — mu­
rarz Franciszek Furmanek.

Franciszek Furmanek pra­
cuje w swym zawodzie od 
¡911 roku. Zawód ten ma już 
swoją tradycję w jego rodzi­
nie — ojciec był również ro 
botnikiem budowlanym. F. 
Furmanek jest pracowni­
kiem gdańskiego ZBM od 
1948 roku. Był inicjatorem 
podpisywania listów gwa­
rancyjnych na roboty tynkar 
skie Swoje cenne doświad 
czenia i umiejętności przeka 
zal on wielu swoim uczniom.

Za osiągnięcia w pracy za 
wodowej, został odznaczony 
w ub. roku Odznaką Przo­
downika Pracy oraz Srebr­
nym Krzyżem Zasługi przyz 
nanym mu przez Radę Pań­
stwa *w dniu 22 lipca 1954 
roku.

Również na terenie całego 
kraju odbywają się zebrania, 
na których społeczeństwo 
wybiera swych delegatów na 
III Ogólnopolski Kongres Po 
koju.

Delegatem 2alogi Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego im. 
Marchlewskiego w Łodzi na 
III Ogólnopolski Kongres Po 
koju wybrany został Józef 
Kaźmierczak, kierownik przę 
dzalni cienkoprzędnej. ofiar­
ny działacz społeczny, otacza . 
ny powszechnym szacunkiem 
ze względu na swą wzorowa 
pracę i serdeczny stosunek 
do ludzi.

W Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego im Dzierżyń­
skiego zgromadzeni na wiel­
kiej masówce włókniarze wy 
broi) na swego delegata mło­
dą tkaczkę Stanisławę Gaw­
lik, przodownicę pracy, wy-

konującą 120 proc. normy 
Stanisława Gawlik jest akty 
wistką Łódzkiego komitetu 
Frontu Narodowego. Robotni 
ce Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego im. Fornalskiej 
jednogłośnie wybrały; jako 
delegatkę na Kongres, wyróż 
niającą się w pracy społecz­
nej _ i zawodowej szwaczkę 
Sabinę Uchniak, a załoga 
ZPB im. Armii Ludowej — 
Irenę Byczkowską, iedną z 
przodujących prządek.

Również w woj. lubelskim 
na zebraniach w zakładach 
pracy, w gromadach i spół­
dzielniach produkcyjnych, 
na zebraniach środowisko­
wych ludność miast i wsi 
wybiera swych delegatów na 
III Ogólnopolski Kongres Po 
koju.

Ożywiona dyskusja toczyła 
się na zebraniu w Kraśniku, 
gdzie delegatem ludności te­
go powiatu na Kongres jed­
nomyślnie wybrany został 
Franciszek Rusinek, ze wsi 
Polichna II, znany działacz 
Frontu Narodowego i aktyw 
ny działacz Gromadzkiej Ra 
dy Narodowej.

Załoga Zakładów Wytwór­
czych Sprzętu Instalacyjnego 
w Poniatowej wybrała swym 
delegatem na Kongres Anto 
niego Pintę, robotnika - szli­
fierza, wyrabiającego prze­
ciętnie 200 proc. normy i wy 
różnionego dyplomem uzna­
nia przez Ogólnopolski Korni 
tet Frontu Narodowego, a 
chłopi - spółdzielcy z Łazo- 
wej — aktywistkę społeczną 
Bronisławę Dzikowską.

Duchownych i świeckich 
działaczy katolickich z Łodzi 
reprezentować będą na Kon­
gresie ks. prof. dr Jan. Kab- 
ziński i dr Witold Ostrowski, 
a delegatami działaczy kato­
lickich z terenu wojewódz­
twa będą ks. dziekan Marian 
Krzyżanowski z Żytniowh, 
pow. Wieluń, ks. Feliks Li­
tewka z Radomska oraz red. 
Tadeusz Szlęg.

W porcie gdyńskim

Sytuacja
w Wietnamie p i l

PARYŻ PAP. Sytuacja poli­
tyczna i wojskowa w Wietna­
mie południowym zaostrza się i 
każdym dniem. Prasa paryska 
wyraża obawy, że może tam wy 
buchnąć wojna domowa.

Z Saigonu donoszą:
Premier Ngo Dinh Diem od­

rzucił ultimatum przywódco'., 
sekt polityczno - religijnych, 
którzy domagają się zreorganizo 
wania rządu. Na dzień 27 bm. 
sekty zapowiedziały strajk po­
wszechny w Saigonie. Jednocześ 
nie „prywatne oddziały“ woj­
skowe sekt okrążyły miasto, b\ 
sparaliżować wszelkie dostawy 
żywności i broni oraz nie dopuś 
cie do sprowadzenia dodatko­
wych posiłków rządowych.

Armia rządowa iest w stanie 
pogotowia bojowego.

Z-dni
© w y z w o le n ie  W y lirz e ż a

Żołnierze radzieccy ‘budują zapory na ulicach Gdyni.

26 marca 1945 r. trwały walki o Gdynię. Prze­
marsz leśny naszych wojsk poniżej wzgórz witomiń- 
skich by i utrudniony falistością terenu i koniecznością 
szukania osłony przed ogniem górującej artylerii nie­
mieckiej i dziai okrętowych. Dopiero wieczorem nasze 
oddziały dochodzą do cementowni, znajdującej się na 
południowym skraju miasta.

Jednocześnie toczą się walki o Gdańsk. W nocy 
i nad ranem poiskie czoigi i batalion fizylierćw wraz 
1 jednostkami radzieckimi podeszły na pozycje wyj­
ściowe, zajmując stanowiska we Wrzeszczu-

Na Kamiennej Górze nieprzyjaciel umiejscowi! 
obronę artyleryjską. Bój w przejściu przez ulice mia­
sta jest bardzo ciężki. Zaczajone za tnurami czots. 
nieprzyjaciela, obstrzał artyleryjski na przelotach ulic. 
a zwłaszcza z zasadzek wystrzeliwane „panzerfausty1 
utrudniają natarcie. Oddziały w ciężkim boju powoli 
posuwają się naprzód. Wreszcie około południa część 
czołgów dociera do portu.

Przez cały dzień 27 marca trwają również zażarte 
walki na przedmieściu Gdańska-

EDWARD OBERTYNSKI

Sesja W o je w ó d zkie j 
Rady N arodow ej
Dnia 29 bm., o godz. 10, 

w sali konferencyjnej Pre­
zydium WEN przy ul. Oko­
powej 21/25 w Gdańsku od­
będzie się III zwyczajna 
sesja Wojewódzkiej Rady 
Narodowej.

Tematem obrad będzie 
m. in. działalność służby 
zdrowia, akcja sanitarno- 
porządkowa oraz powoła­
nie Kolegium Orzekającego 
przy Prezydium WRN.

Siatki bandery polskiej 
utrzymują obecnie stalą 
łączność z 31 krajami 
świata. M. in. stalą łącz­
ność posiadamy niemal ze 
wszystkimi nadmorskimi 
krajami Europy, z Egip­
tem i Sudanem w Afryce, 
Turcją, Syrią, Libanem i 
Palestyną na Bliskim 
Wschodzie, z Indiami, Pa­
kistanem, Cejlonem i Chi­
nami Ludowymi w Azji o- 
raz Argentyną, Brazylią i 
Urugwajem w Ameryce Po 
łudniowej.

Przy jednym z nabrze­
ży portu gdyńskiego trwa 
załadunek polskiego statku 
„Bałtyk“, który niedługo 
wyjdzie w rejs do krajów 
Ameryki Południowej. Sta­
tek załadował już w por­
cie gdańskim 5.200 ton wą 
gla dla Argentyny i po 
przejściu do Gdyni ładuje 
35 obrabiarek również dla 
Argentyny, tysiąc ton su­
chego słodu do produkcji 
piwa oraz chemikalia i wy 
roby żelazne — dla Bra­
zylii.

S/s „Bałtyk“ —- przed
rozpoczęciem załadunku — 
wrócił w początku marca 
br. z rejsu do Chin Ludo­
wych, skąd przywiózł dla 
polskiego hutnictwa 8.880 
ton wysokogatunkowej ru­
dy żelaznej. Również z 
Chin Ludowych z transpor 
tern 8.861 ton rudy żelaz­
nej przybył w bm. do por­
tu gdyńskiego statek polski 
„Białystok". Ponadto — 
także z rudą żelazną z Chin 
Ludowych — zawinęły w 
lutym i marcu do Gdańska 
i Gdyni m. in. statki: 
„Warszawa", ■„Pułaski", 
„Pokój" i . „Kościuszko 
Statek „Pułaski“ przywiózł 
cenną rudę wolframową i 
rtęć a statek „Pokój" — 
przeszło 90 ton azbestu.

Na zdjęciu: Port w Gdy­
ni. Załadunek statku „Koś 
duszko" towarami dla 
Chin Ludowych.

Członek Rady Republiki 
Jean Chaintron (komunista) 
postawi) wniosek nagły i naj 
nalej idący, w którym doma 
gal się odroczenia głosowa­
nia nad układami paryski­
mi na czas nieokreślony. Glo 
sowanie nad wnioskiem od­
będzie się po zakończeniu 
debaty generalnej

Na posiedzeniu popotudnio 
wym pierwszy zabrał glos 
senator „niezależny" Ray 
mond Pincharti. który gwał­
townie zaatakował politykę 
remiiitaryzacji Niemiec za­
chodnich.

Natomiast senator ..niezależ 
ny“ Georges Pernod domaga! 
się bezwarunkowego przyję­
cia układów paryskich.

Następnie przemawiał Pier 
re Marcilhacy („niezależny“). 
Zapowiedział on, że będzie 
glosował za układami, jednak 
że z poprawka.

-W imieniu grupy senato­
rów socjalistycznych (SFIO) 
zabrał głos senator Marius 
Moutet. który przedstawił 
punkt widzenia lej grupy. 
Wystąpienie Mouteta sprowa 
dzało się do stwierdzenia, że 
remilitaryzacja Niemiec za­
chodnich stanowić będzie 
podstawę rokowań czterech 
wielkich mocarstw w spra­
wie... rozbrojenia.

Z tym bezsensownym i 
przeczącym wszelkiej logice 
stanowiskiem nie zgadza się 
co najmniej 12 senatorów z 
grupy SFIÓ.

Senator Pinton stwierdził, 
że będzie głosował za ratyfi­
kacją, wniósł jednak popraw 
kę w sprawie realizacji ukła 
dów.

*

PARYŻ PAP. Piątkowa de 
bate przedpołudniowa zapo­
czątkował senator socjalisty­
czny H. Barre, który wypo­
wiedział się za ratyfikacją 
układów.

Senator generał Pettit (po­
stępowy republikanin) zdecy 
dowanie wypowiedział się 
przeciwko układom narv?kim 
1 zbrojeniom niemieckim. 
Nailepszą gwarancja prze­

ciwko niebezpieczeństwu 
agresji niemieckiej — oświad 
czył mówca — jest sojusz 
francusko-rosyjski“ .

„Ponowne uzbrojenie od­
wetowców niemieckich — 
stwierdził generał Petit — 
byłoby obelgą dla tych 
wszystkich Francuzów, któ­
rzy polegli w walce z na- 
'eźdźcą“ .
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I P rzed  F e s tiw a le m  I
| Filmów Węgierskich I
i  W czasie „Przeglądu Fil* § 
| mów Węgierskich“ w dniach = 
i  od 4—10 IV. 1955 r. gościć hę- E 
E dziemy delegację węgiersku i  
= w składzie dyrektor Jaano* £ 
z Taarnok, artystka Magda Kn E 
z hut i artysta Adam Szirtes. E

E Na zdjęciu: Adam Szirles = 
E znany z filmów; „Piędź zie- E 
r mi“ , „Ziemia wyzwolona“ E 
E „Małżeństwo Katarzyny“, „Na = 
i  manewrach“ , „Strefa zachód = 
E nia“ , „Luk szczęścia“. W ze = 
E stawie festiwalowym wystę- E 
E puje w filmie „Wzburzyło *ię E 
£ morze'" w roli Gyirki Rajdu. 5

= Na zdjęciu: Magda Kohut. = 
z W zestawie festiwalowym uj -  
E rżymy ją w nagrodzonym Na E 
= grodą Pracy na festiwalu = 
= filmowym w Karloyych Va- ;  
§ rach (1954) filmie pf. „znak i  
r życia“  w roli hrygadzistfci § = Sary Sijion.



PROPOZYCJE RADZIECKIE
w sprawie redukcji zbrojeń 
i za k a zu  broni atomowej 
— !o podstawa 
BU P O R O Z U M I E N I A
między mocarstwami

Wywiad A. A. Gromylii
LONDYN PAP. Dnia 24 marca przedstawiciel 

ZSRR w podkomisji rozbrojeniowej ONZ, obradującej 
W Londynie, pierwszy zastępca ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR A. A. Gromyko udzielił wywiadu ko­
respondentowi agencji TASS. w Londynie odpowia­
dając m. in. na następujące pytania:

PYTANIE: Jak oceniacie
oświadczenia niektórych po­
lityków krajów zachodnich, 
oraz doniesienia niektórych 
gazet zachodnich, jakoby tfu

Jednego roku) swe zbrojenia, 
siiy zbrojne 1 kredyty na cele 
wojskowe o pozostaje 5C proc. 
uzgodnionych norm w stosunku 
do poziomu zbrojeń i sil zbroj­
nych, istniejącego w dniu i 
stycznia 1955 r. oraz zredukowaćj u w u j  lf u stycznia 1955 r. oraz zredukować "■■w o iu io u d w i

dności, z jakimi spotkała się wydatki w stosunku do poziomu e , p.ytanie’ czy
kredytów na cele wojskowe prze fj? .3 “ cA 0_dnl* gocl7“  siepodkomisja rozbrojeniowa 

ONZ, wywołało stanowisko 
Związku Radzieckiego?

ODPOWIEDŹ: Podobnych 
oświadczeń polityków kra­
jów zachodnich, jak rów­
nież doniesień niektórych ga 
zet zachodnich — nie można 
oceniać inaczej niż jako pró­
bie wprowadzenia w błąd 
międzynarodowej opinii pu­
blicznej co do tego, kto w 
rzeczywistości ponosi odpo­
wiedzialność za sytuację 
powstałą w Londynie na na 
radzie w sprawie redukcji 
zbrojeń państw oraz zakazu 
broni atomowej.

Czyni się to wyraźnie w 
celu niedopuszczenia do o- 
siągnięcia porozumienia mię 
dzynarodowego w tych kwe­
stiach i w celu kontynuowa-

kredytów na cele wojskowe prze 
widziane na rok 1955. W 
powyższym okresie powinien 
być zrealizowany całkowity 
zakaz broni atomowej, wo­
dorowej i innych rodzajów 
broni masowej zagiady, łącznie 
z zaprzestaniem produkcji tych 
rodzajów broni i całkowitym 
wycofaniem ich ze zbrojeń 
państw oraz wykorzystaniem 
materiałów atomowych jedynie 
w celach pokojowych.

W celu ustanowienia niezbęd 
nej kontroli międzynarodowej 
nad przestrzeganiem przez pań­
stwa wspomnianej konwencji, 
przewiduje się powołanie stale 
gu międzynarodowego 
kontroli.

zbrojnych — ograniczenie 
zbrojeń, sil zbrojnych i kre­
dytów - państw, to przedstawi 
ciele USA, Anglii i Francji, 
oponując przeciwko tym pro 
pozycjom radzieckim, wzywa 
li. aby przejść prędzej do dy 
skusji nad propozycjami rzą­
du radzieckiego w sprawie za 
warcia konwencji o redukcji 
zbrojeń i zakazie broni ato­
mowej i wodorowej. Gdy na­
tomiast podkomisja przystąpi 
ła do rozpatrywania propozy 
cji Związku Radzieckiego z 
18 marca w sprawie zawar­
cia wspomnianej konwencji, 
to przedstawiciele krajów za 
chodnich znowu zaczęli wy­
szukiwać różnego rodzaju pre 
teksty, aby przeciwstawić się 
tym propozycjom.

Gromyko zaznacza, że przedsta 
wiciele mocarstw zachodnich u- 
silowali zepchnąć dyskusje z za 
sadniczej kwestii redukcji zbro­
jeń oraz zakazu broni masowej 
zagłady i ograniczyć ją wyłącz­
nie do omawiania zagadnienia 
kontroli międzynarodowej.

Na nasze pytanie, czy mocar
---------- »•'“«« na to,

al>y rozpoczęcie realizacji posu 
n.ęć w dziedzinie redukcji zbro 
Jen klasycznych i zakazu broni 
atomowej zbiegło się w czasie 
*. Podjęciem działalności przez 
stały organ kontroli, przedstawi- 
i  mocarstw zachodnich o- 
śuiadczyli kategorycznie, że nie 
godzą się na to. Tym samym 
raz Jeszcze wykazali oni. iż spra 
wę kontroli wysuwają na plan 
pierwszy po to, aby nie dopuś­
cie do porozumienia ani w snra
sWuniekć0nutłr? ,,< ani w * P ^ e  Po* sunięć, których realizacja powin 
na hyc kontrolowana.

. Przedstawiciele państw za-
organu chodnich uchylają się wszel- 

Gromyko podkreśla, że tego klm*. sP°s°bami od sprecyzo- 
rodzaju organ międzynarodowa wania terminów realizaeii no 
powinien pełnić stale funkcje sunięć dotyczących redn>-r-i; 
inspekcyjne to jest dysponować zbroień i Z ,  ! , /  stale we wszystkich krajach , ‘ „ zakazu broni ato- 
-  sygnatariuszach konwencji
swymi zespołami Inspektorów-. .  Na razie przedstawiciele

. « i s : ‘45s a j s r s s i i i  % / S i r ” 11 i Kar
r .  .rz.ee: Zw!,«* Ra- i .S ia  L S »

0 jedność i niezawisłość Austrii

13 marca odbył się w Wiedniu Konures zwołanv 7 inir<ot. . .
ludowej pod hasłem walki o Jedność i niezawisłość^ AustrH. y Y aUStnaCk,ej °P °zVcji 

Na zdjęciu: Kobiety jednej z dzielnic Wiednia w demonstracji w czasi» Kongresu. 
__________  Fot. — CAF

W sprawie austriackiego
traklnlu państw ow ego
Komunikat radzieckiego MSZ

s.idcn 1 W ceiu uoniynuowa- związek tta- magania się ze stronv nrzod
nia wyścigu zbrojeń, zwięk- « Zlecki — powiedział Gromy stawicieia ZSRR —
szania 1ir*7oV-mrłar»i eił RO wychodzi 7 73fnyoty i-1 A n t____ _ l/UWO-szanią liczebności swych sił 
zbrojnych i produkowania 
na jeszcze szerszą skalę bro­
ni atomowej i wodorowej.

PYTANIE:' Czy możecie 
Wyjaśnić, na czym polega i- 
stota propozycji . rządu ra­
dzieckiego, rozpatrywanych 
obecnie w podkomisji?

ODPOWIEDZ: W dniu 18 
marca rząd radziecki złożył 
w podkomisji propozycję za 
warcia konwencji międzyna 
rodowej w sprawie redukcji 
zbrojeń i zakazu broni ato­
mowej, wodorowej i innych 
rodzajów broni masowej za­
głady. Rząd ZSRR zapropo 
nował, aby u podstaw tej 
konwencji znalazły się znane 
propozycje Francji i Anglii 
z 11 czerwca 1954 roku.

Zgodnie z tym, zasadnicze 
założenia wspomnianej kon 
wencji — w myśl propozycji 
Związku Radzieckiego — 
powinny przewidywać:

Po pierwsze — by państwa 
zredukowały w ciągu 6 mie­
sięcy lub roku swe zbroje­
nia, siły zbrojne oraz przez­
naczyły w budżetach państ­
wowych na cele wojskowe 
kredyty w wysokości 50 
proc. uzgodnionych norm. 
Zredukowanie zbrojeń i sił 
zbrojnych powinno być przy 
tym dokonane w stosunku 
do poziomu istniejącego w 
dniu 1 stycznia 1955 roku, 
zaś zredukowanie kredytów 
— w stosunku do poziomu 
kredytów na cele wojskowe, 
przeznaczonych na 1955 rok.
, Przewiduje się koniecz­
ność dokonania istotnej re­
dukcji zbrojeń i sił zbroj­
nych pięciu wielkich mo­
carstw — Stanów Zjednoczo 
nych, Anglii, Francji, Chin 
i ZSRR.

W celu poczynienia dalszych 
kroków w kierunku powszech­
nej redukcji zbrojeń przewiduje 
się zwołanie----- *----- 1" e’er -  x*"'~

że ™ J I Ch0dZi z zalożeni^  szczegółowego o m ó w i ć  
- ? °  d°k0nanm wspomma- propozycji rządu radzieckie-nych posunięć przewidzia­

nych w konwencji, byłoby 
rzeczą ważną, aby państwa 
kontynuowały swe wysiłki w 
kierunku dalszej redukcji 
zbrojeń.

Należy podkreślić, że pro­
pozycje radzieckie z 18 mar­
ca, podobnie jak wspomnia­
ne _ propozycje francusko- 
angielskie z 11 czerwca 195 J 
r., przewidują, że w początko 
wym okresie posunięcia do­
tyczą jedynie zbrojeń kla­
sycznych, dopóki zbrojenia 
te i siły zbrojne nie zostaną 
zredukowane o połowę uzgod 
nionej w toku rokowań nor­
my.

go, dotyczącej posunięć w 
sprawie zakazu broni atomo 
wej i wodorowej. W kwestii 
tej ograniczają się oni na ra 
zie jedynie do ogólnikowych 
uwag w tym sensie, iż uza­
leżniają los wszystkich posu­
nięć — zarówno dotyczących 
redukcji zbrojeń, jak i zaka­
zu broni atomowej — od te­
go, czy zostanie zaakceptowa 
ny ich punkt widzenia w 
sprawie kontroli.

Wystarczy nawet to, co po 
wiedziano o stanowisku 
państw zachodnich wobec 
propozycji radzieckich, aby 
stwierdzić, kto w rzeczy­
wistości utrudnia pracę pod-

MOSKWA PAP, Agencja 
TASS opublikowała następu­
jący komunikat:

Ostatnio — 14 marca i 24 
marca — odbyły się w 
Moskwie dwa nowe spotka­
nia ministra spraw zagranicz 
nych ZSRR W. M. Mołotowa z 
ambasadorem P.epubliki Au­
striackiej w Moskwie panem

nych ZSRR W. M- Mołotow 
przyjął 24 marca ambasado­
ra austriackiego p. N, Bi­
schoff a i wręczył mu nastę­
pującą odpowiedź rządu ra­
dzieckiego na wyżej przyto­
czone oświadczenie rządu 
Austrii:

„Po zapoznaniu się z odpo 
wiedzią rządu Austrii z 14

szym czasie do Moskwy kan 
clerza Raaba oraz innych 
przedstawicieli Austrii, któ 
rych rząd austriacki uzna za 
stosowne wysłać do Moskwy 
w tyj*i celu”.

Ambasador Bischoff
oświadczył, iż niezwłocznie 
powiadomi o tym rząd 
Austrii.

N a r ó d  « y r y f s k i
jest głęboko oburzony

wtrącaniem się USA i Turcji
w wewnętrzne sprawy Syrii

PARYŻ PAP, Z Damaszku mu — ternu symbolowi nie- 
(stolica Syrii) donoszą, że spo wali i wojny” , 
łeczeństwo syryjskie jest głę
boko oburzone wtrącaniem 
się Stanów Zjednoczonych i 
Turcji w wewnętrzne spra­
wy Syrii ; próbami zmusze­
nia jej do przystąpienia do 
paktu turecko-irackiego.

Jak wiadomo, po interwen 
cji amerykańskiej, mającej 
na celu zmuszenie rządu sy­
ryjskiego do podpisania irac- 
ko-tureckiego paktu wojsko­
wego, rząd turecki wystoso­
wał do rządu syryjskiego 
dwie noty, w których doma­
gał się, aby Syria zrewidowa 
ła swe stanowisko wobec te­
go paktu, zerwała sojusz z

PARYŻ PAP. Jak dono­
szą z Damaszku, premier sy 
ryjski przyjął w czwartek 
delegację studentów i oś­
wiadczy! im, że rząd jego w 
sprawach polityki zagranicz­
nej ściśle przestrzega dekla 
racji rządowej. Rząd — po­
wiedział on — jest głęboko 
zainteresowany w utrzyma­
niu suwerenności i niezawi 
słości Syrii.
PROWOKACJE WOJENNE 
NA GRANICY TURECKO- 

SYRYJSKIEJ
PARYŻ PAP. Jak donosi

Egiptem i zakazała swym o- prasa libańska, patrol turec- 
oywatelom organizowania de ki przekroczył granicę Syrii 
monstracji^ przeciwko udzia- j ostrzelał syryjskich żołnie- 

w agresywnych rzy służby pogranicznej. Po 
blokach. W notach tych rząd otwarciu ognia przez żołnie 
ureekł groził, ze Syria bę- rzy syryjskich, patrol turec

dzie ponosiła odpowiedział 
ność za incydenty, „które 
mogą się wydarzyć między 
Turcją a Syrią”.

W związku z tym dziennik 
libański „Telegraphe“ pisze, 
że „nigdy dotychczas rząd sy 
ryjski nie był przedmiotem 
tak brutalnej presji z zew­
nątrz, jak obecnie".

Dziennik syryjski „An- 
Nur“ pisze m. in.: „Cały na­
ród jednomyślnie i stanow­
czo  ̂ protestuje przeciwko 
groźbom imperialistów ame-' 
orleańskich i jch tureckich 
marionetek. Naród syryjski 
będzie nadal prowadził nie­
przejednaną

ki wycofał się na terytorium 
swego kraju.

USA zbroją 
Gzang Kai-szeka

N. Bischoffem w sprawie T*“  / ’ j“ “ ’'111 *
austriackiego traktatu pań- T  rf  d r1adzieckl stwier 
stwowego. dza z zadowoleniem, że rząd

§ Austrii zgadza się z poglą-
Podczas spotkania w dniu dem rządu radzieckiego, iż 

14 marca ambasador Austrii uregulowanie problemu au- 
p. N. Bischoff wręczył mini striackiego, problemu przy 
strowi spraw zagranicznych wrócenia demokratycznej 
ZSRR W. M. Molotowowi na Austrii całkowitej niezawisło 
stępującą odpowiedź rządu ści powinno być zgodne z in 
Austrii na propozycję rządu teresem utrzymania i utrwa 
radzieckiego z 8 lutego br. w lenia pokoju w Europie 
kwestii austriackiej: Czyniąc zadość życzeniom

„Rząd federalny z zadowo- rządu austriackiego, rząd 
leniem przyjął do wiadomo- radziecki uważa za koniecz- 
ści, że Związek Radziecki ne Udzielić dalszych wyjaś- 
przywiązuje duże znaczenie nień co do problemów poru- 
do uregulowania kwestii szonych w odpowiedzi rządu 
austriackiej, do problemu Austrii.

. _ ---- , walkę przeciw­
ko paktowi tureckó-irackle-

jiiiiiiiin im iiiii,n ......................................................................... ..

f O Sboaronach i innych 
I P*aS<acfo niebieskich (il)

I P o l s k i  „ o f ic e r 44
¡amerykańskiej policji
J ERZY Lewszecki, 

skazany przez Woj­
skowy Sąd Rejono- 
karę śmierci był

za,
Związek Radziecki nadal uwa u“ “-ania pracę

, że interesy utrwalenia po- Knm!SU rozbrojeniowej.

ciągu 1953 r. świa 
towej konferencji w sprawie 
powszechnej redukcji zbrojeń i 
zakazu broni atomowej z udzia­
łem w tej konferencji zarówno 
państw należących do ONZ, jak 
i państw nie będących człon­
kami tej organizacji.

Propozycje Związku Radziec­
kiego poświęcają wiele miejsca 
doniosłej kwestii międzynarodo­
wej kontroli nad wykonaniem 
przez państwa ich zobowiązań 
wypływających z tytułu konwen 
cji. Przewiduje się przy tym, że 
od początku realizacji posunięć, 
związanych z redukcją zbrojeń, 
powinien być utworzony odpo­
wiedni organ kontrolny.

W dalszej części odpowiedzi 
A. Gromyko stwierdza, że funk­
cje tego rodzaju należałoby po­
wierzyć powołanej w tym celu

koju między narodami i usunię­
cia groźby wojny atomowej wy­
magają natychmiastowego i bez­
warunkowego zakazu broni ato­
mowej i wodorowej oraz wyco­
fania jej ze zbrojeń. Wiadomo 
jednak, że porozumienia w tej 
kwestii nie zdołano osiągnąć zC 
względu na stanowisko zajęte 
przez rządy Stanów Zjednoczo­
nych, Anglii i rrancji, które 
pod różnymi pretekstami sprze­
ciwiały się tej propozycji, mimo 
że jest ona zgodna ze stale po­
tęgującymi się żądaniami naro­
dów, aby zakazać broni atomo­
wej i wodorowej.

Przechodząc do propozycji 
ZSRR dotyczących zakazu 
broni atomowej i wodorowej, 
Gromyko stwierdza: Propozy 
cja ta przewiduje po pierw- 
szę — że produkcja, broni a- 
tomowej i wodorowej powin­
na być zaniechana niezwło-cz 
n3e ,Pp rozpoczęciu redukcji 
zbrojeń o pozostałe 50 proc. 
uzgodnionych norm i po dru 
gie całkowity zakaz tej 
broni nie w jakiejś nieokre­
ślonej _ przyszłości, lecz nie 
później niż zostaną zakończo 
ne. posunięcia w dziedzinie 
redukcji zbrojeń klasycz­
nych, w ramach uzgodnio­
nych norm.

Należy także podkreślić do 
niosle znaczenie propozycji 
dotyczącej zwołania jeszcze 
w 1955 r. światowej konferen 
cji w sprawie powszechnej 
redukcji zbrojeń i zakazu 
broni atomowej w celu po­
czynienia dalszych kroków w 
kierunku redukcji zbrojeń.

Tak więc propozycje Zwią­
zku Radzieckiego stanowią 
dobrą podstawę dla porozu­
mienia między ZSRR, a mo­
carstwami zachodnimi.

PYTANIE: Czy możecie po 
informować, jakie jest stano 
wisko przedstawicieli USA,

P r o t o k ó f
o wymianie 
handlowej

między ZSRR
MOSKWA PAP. 24 marca 

br. podpisano w Moskwie pro 
tokół o wymianie towarowej 
między Związkiem Radziec­
kim a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną na rok 1955.

Zgodnie z protokółem Zwią 
zek Radziecki będzie dostar­
czał Niemieckiej Republice 
Demokratycznej zboża, ba­
wełny, metali żelaznych i ko­
lorowych, węgla kamienne­
go,_ ropy naftowej, koksu, 
rudy żelaznej, manganowej 
i chromowej, samochodów.

Niemiecka Republika De­
mokratyczna będzie eksperto 
wała do Związku Radzieckie­
go statki morskie i rzeczne, 
wagony kolejowe, maszyny 
różnych rodzajów i inne ar­
tykuły.

Zę strony radzieckiej pro­
tokół podpisał pierwszy za­
stępca ministra handlu zagra 
mcznego S. A. Borisow, a ze 
strony niemieckiej minister 
handlu zagranicznego i mię- 
dzystrefowego, K. Gregor.

przywrócenia demokratycz­
nej Austrii całkowitej nieza­
wisłości, zgodnie z interesem 
utrzymania i utrwalenia po­
koju w Europie. Rząd fede­
ralny z zadowoleniem przyj 
muje do wiadomości, że 
Związek Radziecki uważa za 
nieusprawiedliwioną wszel­
ką dalszą zwłokę w sprawie 
zawarcia traktatu państwowe 
go z Austrią.' 

no PUNKTU 1

DO PUNKTU 1 
Rząd radziecki przyjmuje do 

wiadomości oświadczenie rządu 
Austrii, że wita on z zadowolę- 
niem wszelkie skuteczne zapew- 
nienie i zagwarantowanie nieza­
wisłości i wolności Austrii prze 
ciwko niebezpieczeństwu An- 
schlussu lub zamachów z jakiej 
kolwiek strony.

Wynika z tego konieczność 
podjęcia realnych kroków

| wy na __ ,  _______
i według jego własnego oś- 
§ wiadczenia, er .isariuszem 
i rządu emigracyjnego *w 
= misji „dyplomatycznej” : 
| miał złożyć Erykowi Skow- 
| ronowi propozycję premie- 
| rowską i przeprowadzić go 
5 do Londynu.
| Ta misja „dyplomatycz- 
| na” była zwyczajnym szpie 
1 gowskim zadaniem, a ro- 
| mantyczny „emisariusz' — 
§ pospolitym szpiegiem, 
ż Jerzy Lewszecki był wed 
ż ług własnego określenia, 
H oficerem „wojska polskie-* u*‘ ■”*•* niuKow ma- r „w w /oau jjui.sn.ur.-

jącycn przy tym na względzie = go dowodzonego przez ae- 
istniejące plany remilitaryzacji ź uprała A n d ersa “  To Kol 
Niemiec zachodnich, co potęgu- £ , - A n ? e/ Sa • Tp<
je  niebezpieczeństwo pochłonie- S skosc w ojsk a  an d ersow - 
Cia (Anschiussii) Austrii. = = sk iego podkreśla ł bardzo
paTrzy6ląkẐ s« e tydoty"zącey te?: I ™ CIj 0 - W edług fak tów  zaś,

. . - ----------------------  minu wycofania z terytorium * Potwierdzonych zresztą
pewnTenTeSZe f  ezagwara°ntowanfe Au^rU w°tsk czterech mo- | Przez LewszeckiegO, duża
niezawisłości austriackie) i wól kie**^powinny^hyć® kr<£ 6,w* ja i Część kadlY oficerskiej te-
"2?'LPra?d ^machem z której przyszłość w wynaflk“ z wojska „polskiego” prze

| chodzi specjalne przeszkolę 
| nie v/... Hiszpanii, gdzie 
§ znajdują się bazy szkole- 
I niowe armii Andersa. Wie­
li lu oficerów tego „polskie- 
1 go” wojska posiada jak i

f.eaeraI:ny ™ita * zaaowo minu wycofania z ' terytorium 5 - ' ' ----------- - —
o- = przez L ew szeck iego,

. . - - - - -  - ...............¡ej 1 wol kle ”powinny'” bvćE n o d S ’ =
ności przed zamachem z której przyszłości w l t te
kolwiek strony, a tym samym Sia bezDośrSlnTe^ 2™ -„P#W! U * 
również przeciwko niebezpie- schlussuP 3 J grozby An'  
czeństwu Anschiussii.

DO PUNKTU 2 DO PUNKTU 2
Rząd federalny niejednokrot- czenie i “ :’ '  oiwiKl

nie oświadczał zupełnie wyraź- Austria nit m a « 6̂ »̂0’
nie że Austria nie ma zamiaru Óię do s£iuszńw^^fm«P/ Zy,2CZy® I 80 w0,SKa P°siaaa jak  i
przyłączać się do sojuszów woj dopuścić ani i nasz były  emisariusz, legi-
skowych lub dopuścić do two- sw^n terytorium baz wolsko* 5 tym acie FBI. otrzvm,Tiarżenia na swym terytorium baz wvch wojsko-
wojskowych. Rząd federalny go- Austrii Jg0dZi się Ja „ m w l
tow jest uczynię P o m io te m  propozycji rządu' radzioćkiegÓ -

i tymację FBI, otrzymuje 
| żołd od Amerykanów, ma 
= prawo noszenia munduru 

i tutego w tej sprawie. ~ I 5!fl(jera amerykańskiej po- 
Rząd radziecki gotów Jest  ̂ SIGdczGj. L6WSZGck'i np. 

¡godnie z życzeniami rządu au- = z Drzedwoienneńo
wymiany poglądów tę formę, w g mtego w Tej"sprawÍr 
jakiej — w pewnych warunkach RZąa radzieckP enTńw

™ ?£,“ .,y_?y.ć ponownle ziozo- zgodnie z życzeniami rządu’ au- | z przedw ojennego porucz-
jakiej — w pewnych warunkach 
— mogłoby być |
ne oświadczenie. sFriarkieJ„"‘' “ ”tu“ a“ - s “  .  ____striactuego — omówić zagadnie- £ nika aw intnn-ai _ .

DO PUNKTU 3 n,!e> w Jakiej formie Austria mo = u ru r'anS0WaI na m ajO-
Drzekonanv glHhy złozyć odpowiednią dekla £
, ? " * i r  a„ y rap«  ,'v tej sprawie. = . Według własnego prze-Rząd federalny _____

Jest również, że ostateczne roz- t wićisnego prze-
wiązanie problemu austriackie- Św ilcza że = konam a. wyrażonego przed

Austrik JednakżeWfgąd Ufe*dera* Wietlnie zobo"iązania. 
ny uważa, że należy uprzednio DO PUNKTU 3

I SPn°™i’,iane W pu,n,U- Czyniąc zadość życzeniom rzą 
stopniu ‘ aby kmiferenrk-. tÓ,^ dU austriackie«o. rząd radziecki

R/ad W p ń in , • „ czący traktatu austriackiego zo-ąa teaeralny uważa, że oso Stal omówiony osobno.“
bre przedyskutowanie traktatu 
państwowego przez cztery mocar 
stwa z udziałem Austrii dopro-

*
Ponadto W. M. Mołotow

wadziłoby d„ pomyślnego za- ośw iadczył N _ Bischoffowi,warcia traktatu
W związku : 

I minister spraw
powyższym
zagranicz-

tymczasowej międzynarodowej A yl„ j ;  ^  ,,
komisji kontrolnej przy Radzie l' rancji i Kanady wo
B.— „a—.,- oec propozycji Związku Ra­

dzieckiego, rozpatrywanych
Bezpieczeństwa.

Po wtóre: propozycje 
ZSRR przewidują, — oświad 
czył Gromyko — że po za­
kończeniu powyższych posu­
nięć należy podjąć dalsze 
kroki yr kierunku redukcji 
zbrojeń równocześnie z kro­

wi podkomisji oraz jak ocenia 
cie to stanowisko?

ODPOWIEDŹ: Należy prze 
de wszystkim stwierdzić,, że 
gdy omawiano propozycje ra 
dzieckie złożone w podkomi-

i s s  z-¿ ï r * "  ż £ s  si>.25 ■»“ »>. > p »«w id » i,c;broni atomowej, wodorowej 
i innych rodzajów broni ma­
sowej zagłady.

Zgodnie z propozycjami ZSRR,
państwa powinny zredukować
'również w ciągu 6 miesięcy 'lub

zniszczenie przez państwa 
istniejących zapasów broni 
atomowej i wodorowej, oraz 
jako pierwszy krok na dro­
dze do redukcji zbrojeń i sił

W dniu 23 marca 1955 r. zmarł nagle

mgr Inź. ZBIGNIEW BUJALSK!
starszy asystent Politechniki Gdańskiej 

Zakładu Technologii Gumy.
W zmarłym straciła uczelnia sumiennego i ofiar­

nego pracownika, młodzież — oddanego przyjaciela. 
Odszedł serdecznie łubiany i szanowany Kolega. 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 28 

marca 1955 r. o godz- 15, z kaplicy na cmentarzu 
centralnym we Wrzeszczu (Srebrzysko).

Rektorat Politechniki Gdańskiej 
i Rada Miejscowa Z.Z.N.P.

______  774-K

co następuje:
„Z opublikowanych oświad 

czeń kanclerza Austrii J. 
Raaba rząd radziecki dowie 
dział się, że kanclerz Raab

| nym oficerem, o wysokim 
;  poczuciu honoru, człowde- 
| kiem ideowym i odważ- 
5 Oświadczenie to po- 
s Pterał takimi faktami, jak 
| udział w walkach we Wło- 
= szech, stawienie się z pow 
;  rotem do armii Andersa na 
= Pierwsze wezwanie daw- 
| nych dowódców w rodzaju 
= „Rśfała” — Bąkiewicza — 
= zastępcy szefa II oddziału 
| II Korpusu. Do faktów 
= tych warto dodać jeszcze 
= innem Takie mianowicie, 
i że oficerski honor Lewszec 
£ kiego znajdował przed woj 
- ną wyraz w „sprawach ho-------------- — ------- 1 j  w „ o j j ia w c t u i  Ilu

ustosunkował się przychylnie = norowych”, Dołączonych ze 
do możliwości przybycia do I strzelaniną. Że tenże „ho-
Moskwy w związku z zagad 
nieniami dotyczącymi zawar­
cia traktatu państwowego z 
Austrią.

Biorąc pod uwagę wspom 
niane oświadczenia p. Raaba 
i uważając za pożądane na­
wiązanie osobistego kontak­
tu między czołowymi przed­
stawicielami Związku Ra­
dzieckiego i Austrii, rząd ra 
dziecki powitałby z zadowo. 
leniem przybycie w najbliż-

- nor” wyrażał się po przy 
ż byciu W 1953 r. do Polski 
| naciąganiem Czołosińskiej 
| na obietnicę małżeństwa 
= — w celu znalezienia me- 
§ linĵ . Że „ideowe" posłu- 
2 szeństwo wobec dowódców 
£ —- stawiennictwo w r. 1952 
£ do armii Andersa — ozna- 
£ czało wstąpienie do służby 
| szpiegowskiej. Ze „patrio- 
| tyzm” Lewszeckiego nie 
| przeszkadzał mu brać z ka 

sy FBI pieniędzy za oce­

nianie — dla działającego £ 
przeciw Polsce amerykan- ! 
skiego aparatu szpiegów- | 
skiego — tzw. „materiału 1 
wywiadowczego” : przy by- § 
walących z kraju dezerte- i 
rów, awanturników i po | 
prostu ludzi zaplątanych w 1 
brudne sprawy. Ze niena- | 
vyiść — jak to sam okres- i 
lii — do Niemców „wszel- | 
kiego koloru” nie przesz- i 
kadzała mu obiektywnie | 
działać na rękę rewizjom- | 
stycznym siłom niemiec- S 
kim. Nie mówiąc już o | 
tym, że nie przeszkadzała § 
mu przywieźć „premierów i 
skiej propozycji” współpra § 
cownikowi gestapo — Ery- £ 
kowi Skowronowi, ” i 

„Jestem, obywatelem Pol £ 
ski przedwrześniowej“  —  Ś 
powiedział wobec sądu. I 
Więc kurczowo uczepił się i 
resztek tamtego niesławnej | 
pamięci państwa: operetko i 
wego rządu na emigracji, | 
armu przebierańców, wy- = 
wiadu pozostającego jak 1 
dawniej, tak i dziś na ob- = 
c/ch usługach. I znienawi- 1 
dzd tę Polskę, której ob- | 
pez jest tak krańcowo róż- - 
ny od utrwalonego w pa- H 
mięci obrazu przedwoien- H 
nego życia. |

Po przybyciu do Polski S 
spotkało Lewszeckiego roz.- I 
czarowanie: ów „emisa- £ 
riusz rządu londyńskiego” £ 
wyobrażający sobie,' że i 
przynajmniej v/ środowi- § 
sku, do którego go skiero- £ 
wano — . w środowisku £ 
Skowronów — byłych pens i 
jonariuszy obozu pracy o- i 
raz Czołosińskich — by- £ 
łych przyjaciółek przemy- £ 
słowców — znajdzie sym- £ 
patię i zrozumienie, zoba- I 

że nawet ci ludzie | 
idą na współpracę jedynie i 
ze względu na możliwość H 
zarobku. £

Natomiast nie 
rował się”, jeśli chodzi o 
władze bezpieczeństwa w - 
Polsce Ludowej. Strach £ 
przed  ̂ mmi i nienawistne i 
uznanie dla ich dziaialnoś- £ 
ci paraliżowały Lewszec- £ 
ckiego do tego stopnia, że 1 
nie miał odwagi ukazać się i 
w ^Warszawie. Pozostał w i 
Leśnej Podkowie, w ustroń £ 

willi p. Czołosińskiel, £ 
Mimo przyczajenia się zo- £ 
stał aresztowany i osądzo- = 
ny. ę

Kara, na którą sąd ska- i 
żal Lewszeckiego, nosi w a 
języku prawniczym okreś-  ̂
lenie „najwyższego wymia- = 
ru kary”. Proporcjonalny = 
jest ten wymiar do ładun- i 
ku zdrady i nienawiści, za- = 
■wartego w postawie i czy- § 
nach. szpiega-emisariusza. = 

(SG)

NOWY JORK PAP. — Jak
donosi dziennik „Daily Mi­
rror". wspólna grupa szefów 
sztabów Stanów Zjednoczo­
nych zaleciła połączonemu 
dowództwu kuomintangow- 
sko - amerykańskiemu, aby 
n.ięło w swe rece dowództwo 
nad wszystkimi siłami zbrój 
nym i na Taiwanie.

Zdaniem „Daily Mirror1“ , 
powyższa decyzja może do­
prowadzić do mianowania 
Amerykanina naczelnikiem 
sztabu czangkaiszekowsklego 
oraz dodaje, że do stanowis- 
k? tego pretenduje generał 
Van Fleet.

Jednocześnie urząd amery­
kańskiej „pomocy” dla zagra
picy podał do wiadomości, 
że klipę czangkaiszekowskiej
przyznano nowe kredyty w 
wysokości 48 milionów dola­
rów. Tak więc, w ciągu 
ostatniego roku klika ta o- 
trzymala ogółem 138 milio­
nów dolarów.

Niedawno Stany Zjednoczo 
ae przekazały czangkaiszs- 
kowcom 22 barki desantowe.

ZBRODNIE BANDYTÓW 
CZANGKAISZEKOWSKICH

PEKIN PAP. Agencja No­
wych Chin donosi, że na wy­
spach przybrzeżnych uwol­
nionych niedawno od band 
Czang Kai-szeka znajduje 
się wciąż nowe ślady zbrod­
ni popełnianych przez czang 
kaiszekowców na miejscowej 
ludności cywilnej.

Badania wykazały, że nie­
wielka wysepka Pinfinszan, 
położona na południe od wy­
spy Taczen, była jednym z 
miejsc kaźni. Po ucieczce 
czangkaiszekowców znalezio­
no na niej kajdany, łańcu­
chy i inne narzędzia tortur.

Odoryski

Q&zia Lezif 

f lo w a  9 fu łsz?

s =.............. .................................. ......................................................j

Pytanie nie budzi chyba 
żadnych wątpliwości. Rodzą 
się one dopiero po przeczy­
taniu pewnej informacji w 
rewizjonistycznym tygodniku 
zachodnio-niemieckim „Der 
Schlesier“ (Nr 7 z marca 
br.). Informacji o tym, jakie 
to wielkie zakłady przemysło 
we buduje się na naszych 
Ziemiach Zachodnich. Dowia 
dujemy się więc, że „wed­
ług informacji rządu polskie 
go, w ostatnim roku na cb- 

- Jzarach Odry—Nysy rozpo- 
hndłf n - cz<̂ to odbudowę lub budoioę 
n rr' n = takich zakładów, jak..." Po 

wymienieniu huty miedzi w 
Legnicy i innych zakładów, 
redaktorzy „Der Schlesier“ 
wyliczają jednym tchem: 
„i icalcownia w Nowej Hu­
cie we wschodniej części 
Górnego Śląska..." (,..ein 
Walzwerk in Nova Huta in 
Ostoberschlesien).

W wyobraźni rewizjoni­
stów, jak widać, granice Ślą­
ska... rozszerzyły się po K ra­
ków. Cóż, wolno tym z Bonn 
wyznaczać granice „wielkich 
Niemiec" na. Uralu, wolno i 
tym z redakcji „Der Schle­
sier" we własnym zakresie 
czynić takie „przesunięcia". 
Nic więc dziwnego, że Nowa 
Huta leży nie tylko pod Kra­
kowem, ale i w granicach 
apetytów zachodnio-nienúec- 
kich rewizjonistów.

m
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PIERWSZEJ POLSKIEJ BRYGADY PANCERNEJ 
IM .  B O H A T E R Ó W  W E S T E R P L A T T E

To zdjęcie wykonane zostało 10 lat temu — 26 marca 19 45 roku — przed gmachem obecnego Grand Hotelu w 
gistow 1 Brygady Pancernej im. Bohaterów Westerplatte omawia przebieg dalszych działań bojowych, których

Sopocie. Grupa polskich czół 
celem jest zdobycie Gdańska.

PAMIĘTASZ?

TO zrobią za mnie inni. Na pewno lepiej, 
gruntowniej, z dokładniejszą znajomością 
faktów, dat, terminów'. Oprą się na sta­
tystykach i sprawozdaniach, sięgną do 
starych numerów’ gazet, fotograficznych 
archiwów... Powiedzą o rozwoju stoczni, 

portów, floty — o naszym przemyśle i żegludze, rol­
nictwie i komunikacji...

A ja siedzę w domu i przyglądam się, jak mój 
młodszy synek wpisuje do swego zeszytu: „Ja mam 
 ̂ lat“, a starszy Maciuś, w skrócie godnym naślado­

wania przez wielu naszych „ludzi pióra“, daje recen­
zję z książki Krzemienieckiej pt. „Pałac Przyjaźni“. 
Pisze: „Altorka opisóje budowę Pałacu Kultury i Na­
uki . i gdy mój pierworodny ze spuszczonymi oczy­
ma otrzymuje srogą burę za fatalną ortografię — u- 
świadamiam sobie nagłe, że Maciuś ma 10 lat i w ro­
ku 1945... Tak, ta fotografia tłustego bobasa z szeroko 
rozwartymi oczyma... to właśnie on. Maciuś nie mo 
że się nadziwić: „Nie umiałem czytać, pisać, mówić, 
nawet chodzić. A dziś jestem w 3 klasie. Mam dzie­
sięć lat“...

Tadek jest moim sąsiadem. Nie wiem nawet, czy 
mogę powiedzieć: Tadek. Często z tego W'ahania wy- 
rasta forma: pan. Ale przyznam się szczerze, że choć 
Tadek jest dziś dwudziestoletnim przodownikiem nau­
ki drugiego roku Gdańskiej Politechniki i regularnie 
ogrywa mnie w szachy — przymuszam się, żeby mó­
wić mu „pan“. Bo widzę go jako dziesięcioletniego 
chłopca, kiedy przyjechawszy w czterdziestym piątym 
na Wybrzeże skądś zza Buga uganiał się z procą po 
okolicznych górkach. — Jutro Tadek będzie inżynie­
rem, Jego matka jest zwyczajną gospodynią domową.

Patrzę przez okno. Z domków stojących trzema 
rzędami na naszej kolonii bije w marcowe niebo dym, 
otulone słomianymi chochołkami chronią się przed 
mrozem krzaki róż, sterczą gołe jeszcze drzewa, które 
za kilka tygodni obsypią się białym kwiatem... A wte­
dy? — Pusty, nierówny płac i pierwsi lokatorzy nie­
wykończonych jeszcze mieszkań...

Dziesięć lat... A przecież wydaje się, że to wczo­
raj... Pamiętasz, z jakim wzruszeniem wydobyłeś z 
ukrycia białoczerwoną flagę, ukrywaną przez tyle lat 
hitlerowskiej niewoli i wywiesiłeś ze swego okna?

A ty — jak jechałeś przez trzy doby na dachu to­
warowego pociągu, a potem z Tczewa wojskową cię­
żarówką? I jak zaraz pobiegłeś nad morze, żeby za­
nurzyć rękę w zimnej wodzie. Pamiętasz jak szepta­
łeś sam do siebie: — To jest morze. Nasze..,

Wszystko było wtedy pierwsze. Pierwszy wiec w 
Sopocie, pierwszy pociąg z Warszawy, pierwszy auto­
bus z Gdyni do Gdańska, pierwszy statek w porcie...

I choć straszyły kikutami ruin gruzy Gdańska, 
choć sączył się zjadliwy pogłos niewiary: „nie dacie 
rady“ — wierzyłeś, że dźwigną się stocznie, ożyją por 
ty, zadymią kominy fabryk, zaludnią się sale szkół i 
wyższych uczelni...

Dziesięć lat. Wtedy tylko wierzyłeś — dziś wi­
dzisz to wszystko na własne oczy. A może — przyz­
naj — czasem nawet nie dostrzegasz. Bo wydaje ci się 
to naturalne, tak jak to, że masz każdej jesieni pięk­
ne, soczyste jabłka z twego ogródka. Przypomnij so­
bie: sadziłeś te drzewka tamtej wiosny...

Sprawdziłem numer domu. Ulica Stalina 703 w 
Sopocie. Zwykły, szary, jednopiętrowy dom. A prze­
cież — ma wartość pomnika... Pójdź, zobacz. Na ścia­
nie tego domu widnieje napis: „Koniec wojnie“. Na­
pisał go dziesięć lat temu żołnierz w szarym szynelu. 
Jeden z tych, którzy dali nam rzecz najcenniejszą: 
wolność.

Koniec wojnie... Proste słowa radości i nadziei. 
Nie zatarły tych słów na murze wybrzeżowe szarugi 
dziesięciu jesieni... Czy jest siła, która może zatrzeć 
ich ślad w naszym sercu?

Powiedz. Gdy widzisz, jak po to wszystko, co 
zbudowałeś swoją pracą tych dziesięciu lat, po uśmiech 
twoich dzieci, po spokojny wieczór w rodzinnym do­
mu, po piękno starego Gdańska i tętniące życie na­
szych portów, gdy po to wszystko wyciąga się zło­
wroga łapa atomowych zbrodniarzy — powiedz — czy 
nie dodaje ci wiary, czy nie umacnia pewności, że 
próżno są zakusy ciemnych sił, ten zwycięski, krótki 
napis: „Koniec wojnie“.

Pamiętasz te słowa?.— I nie zapomnij.

T R O J G Ł O S
Ü MUZYCE WYBRZEŻA

OZKAZ brzmiał: 
Brygada Pancerna 
im. Bohaterów Wes 
terpiatte ma na- 
tycmriiast połączyć 
się z Armią Pancer 

ną gen. Katukowa, pod kló- 
rego rozkazy przechodzi — i 
podjąć marsz na Białogard, 
Koszalin, Słupsk...

Prawie z walki, bez chwili 
postoju, polska brygada pan 
cerna im. Bohaterów Wester 
platte rusza w dniu 8 marca 
do nakazanego marszu. Poś­
piesznie mija osiedla, gdzie 
widnieją jeszcze świeże śla­
dy walk, a dogasające poża­
ry znaczą zwycięski pościg 
za cofającym się na Gdańsk 
nieprzyjacielem.

Do licznych trudności mar 
szu przyłącza się nowy. Koło 
Kniewa, na dawnej granicy 
polsko-niemieckiej, cofający

wśród pustych ulic jakby wy 
marłego miasta.

Czołgi • polskiej brygady 
im Bohaterów Westerplatte 
przetaczają się przez wąskie 
uiiczki i wychodzą na głów­
ną ulicę miasta, czujne, go­
towe do . odparcia każdej 
niespodziewanej napaści. A!e 
w mieście panuje cisza. Tyl-

wybuchów, które linią ogni­
stych gejzerów zamykają ni­
czym płomienna kurtyna dal
sze przejście.

Artyleria hitlerowska 
wsparta bateriami obrony 
brzegowej oraz artylerią jed­
nostek wojennych z morza 
— wstrzelana z precyzyjną 
dokładnością w szosę — kła-

ko gdzie niegdzie, z okien dzie potężną zaporę ogniową.
otwartych niewidoczną ręką, 
wystrzela na prędce zrobio­
na biało-czerwona flaga — 
widomy znak polskości mia­
sta, które przetrwało ciężki 
okres niewoli.

Czołgi polskie wtaczają 
sie na szeroki rynek. Ppor. 
Kalina widzi, jak z prawej 
strony, z wąskiej uliczki, wv 
nurzają się nowe wozy pan­
cerne. Na pierwszym z nich 
■powiewa czerwony proporzec 
dowódcy. Czołgi radzieckie

ę nieprzyjaciel wysadził zamknęły kleszcze dookoła

Ucichło echo ostatnich akordów wielkiej muzyki 
Chopina, wyludniła się sala Filharmonii Narodowej 
w Warszawie. Na W'ybrzeżu echa konkursu były 
skromne. Koncerty uczestników konkursu zgroma­
dzili’ tych samych co zawsze słuchaczy. Wielkie 
święto muzyki polskiej przeszło na Wybrzeżu pra­
wi© niezauważone.

Pisaliśmy już o sprawach umuzykalnienia Wy­
brzeża. Jest okazja do nich powrócić — tym razem 
jednak niech zabiorą glos czytelnicy — pedagog, 
muzyk i jeden z odbiorców muzyki.

JEŻELI jeszcze dzi­
siaj, po dziesięciu la 
taćh działalności in 
stytucji muzycz­

nych na Wybrzeżu, frekwen 
' dja Koncertowa nie jest zado 

walająca, znaczy to, że przy 
czyny tego, zjawiska należy 
szukać głębiej. Nie trudno 
ją odnaleźć. Pisała o tym 
prof. dr Zofia Lissa w jed­
nym ze swych artykułów: 
...Odpowiednio postawiona 
sprawa muzyki w szkołach 
ogólnokształcących jest jedy­
ną i najważniejszą droga do 
udostępnienia muzyki całe­
mu społeczeństwu“.

Oto część tajemnicy roz­
wiązana. Wystarczyło 10 lat 
niedoceniania nauki śpiewu 
w szkole podstawowej, a 
skutki są widoczne. Szkoła 
podstawowa „głuchnie“, a je 
żeli śpiewa, to czynność ta 
niewiele ma wspólnego z 
prawdziwym umuzykalnia­
niem młodizieży. Przecież 
w jednej ze statystyk 
ogłoszonych w „Życiu Śpie­
waczym“ czytamy, że w 
najbardziej „rozśpiewanym“ 
województwie stalinogrodz- 
kim chóry amatorskie 
zmniejszają się liczebńie z 
powodu braku dyrygentów. 
Zabrakło muzycznie wykształ 
conego nauczyciela, zmalała 
ochota do śpiewu. A zatem: 
trzeba położyć większy na­
cisk na muzyczne wykształ­
cenie nowych kadr nauczy­
cielskich i odnaleźć kadry 
dawne, które się przestawiły 
na inne przedmioty naucza­
nia.

kową. Udział w koncertach 
braliby soliści, chóry a pro­
gram taki, podbudowany pre 
lekcją, kształciłby smak ar­
tystyczny społeczeństwa. Czy 
napotkamy na trudności ka­
drowe? Kto zna bliżej życie 
amatorskich zespołów instru 
mentalnych w trójmieście, 
ten się orientuje, jak bogate 
zasoby dobrych muzyków 
tkwią w naszych orkiestrach 
przyzakładowych. Ludzi tych 
nie należałoby odrywać od 
produkcji, lecz zorganizować 
z nich dodatkowy zespół, któ 
ry miałby 4 razy w tygodniu 
próby i każdej niedzieli wys 
tęp w terenie. Jakże inaczej 
płynęłoby wtedy życie w ta­
kich miastach! Dałoby to im 
puls miejscowym muzykom 
do zorganizowania się i czyn 
nego uprawiania muzyki, a 
to przecież jest nieodzownym 
warunkiem umuzykalnienia 
społeczeństwa.

R3MAN HEISING
dyrektor Liceum Muzycznego 

w Sopocie

Ob. Madejska w artykule 
pt „O muzyce Wybrzeża — 
minorowo“ zapytuje, gdzie 
znajduje się dorobek szkół 
muzycznych trójmiasta. Spra 
wa nie jest taka prosta, aby 
udzielić odpowiedzi jednym 
tchem. Szkolnictwo muzycz­
ne dzieli się na trzy stopnie: 
podstawowe (niższe), średnie 
i wyższe. W. zystkie trzy ty- 
ęy powstały na Wybrzeżu 
prawie jednocześnie i praco­
wały z uczniami, jacy napły 
nęli w chwili tworzenia tych 
szkół. I ten element w wiel­
kiej części znalazł się w ko- 

i lektywie artystycznym Ope­
ry Bałtyckiej i Filharmonii. 
Dzisiejsza trzy typy szkół 
muzycznych powstały z roz­
bicia dawniejszego konser­
watorium muzycznego. Mu­
szą one działać jednolicie, 
gdyż są to trzy ogniwa pew­
nej całości.

Problem trzeci: objazdowa 
orkiestra symfoniczna. Pro­
jekt stworzenia na Wybrzeżu 
takiego zespołu od dawna za 
prząta wiele umysłów. Wia­
ln io  bowiem, że Filhar­
monia Bałtycka .jest prze­
pracowana. Mały zespół 
symfoniczny mógłby wy­
konywać muzykę symfo­
niczną, operową i rozryw-

2 DO ARTYKUŁU „O 
muzyce Wybrzeża 
minorowo“ pragnę 
dołączyć mój glos, 

głos członka Filharmonii Bał 
tyckiej. Nie jestem może u- 
pcważniony do zabierania 
głosu w imieniu kolegów, 
ale dobrze znam nastroje pa­
nujące wśród nas, a dotyczą­
ce rozwoju naszej placówki. 
Nie są one „majorowe“ . Głów 
nie dlatego, że brak nam do­
statecznej opieki moralnej i 
materialnej.

Znam wypadki, kiedy zgła­
szali się do pracy w Filhar­
monii koledzy - muzycy (go­
towi przyjąć . najbardziej 
skromne warunki). Ponieważ 
jednak nie zostali' przyjęci 
„rozchwytały“ ich inne or­
kiestry spoza Wybrzeża. W 
rezultacie wielu wartościo­
wych muzyków „odpłynęło“ 
ooza nasze województwo. A 
odpływ muzyków jest, nie­
stety, częstym u nas zjawis­
kiem. Przyczynę - tego widzę 
również i w tym, że obsłu­
gując dwie różne instytucje 
(Filharmonię i Operę) pozo­
stajemy bez dodatkowego u- 
poeażenia. W dodatku nasze 
stawki uposażeniowe są niż­
sze od stawek członków or­
kiestr innych miast, pracu- 
'acych na jednej tylko pla­
cówce. Posiadamy liczne re­
zerwy w muzykach gorzej 
kwalifikowanych, z których 
dałoby się „coś zrobić“.

Gdyby zaopiekowano się ty 
mi ludźmi, wystarano dla 
nich o odpowiednią ilość eta 
iow, już dawno moglibyśmy 
mieć, tak bardzo potrzebne 
na Wybrzeżu, dwa pełne ze­
społy orkiestralne, osobny 
dia Opery i osobny dla Fil­
harmonii. Ten stan można 
poprawić. W związku z po­
stępującą przebudowa Ope­
ry, a co za tym idzie, cza­
sowym Zamknięciem jej,

można .wykorzystać ten czas 
na zmontowanie dwu or­
kiestr.

Centralny Zarząd Oper i 
Filharmonii obiecaj nam u- 
tworzenie drugiej orkiestry 
już od I stycznia br. — ale 
jak dotychczas — nic o tym 
nie słychać. Pragniemy wiec 
zaapelować do naszych władz 
miejskich, którym na pew­
no też leży na sercu rozwój 
naszych placówek muzycz­
nych, o znalezienie wyjścia 
z obecnego impasu, utworze­
nia dwu zespołów, zaopieko­
wania sie muzykami.

WACŁAW GĄGAŁKA
członek orkiestry 

Filharmonii Bałtyckiej

KILKA lat temu w 
maleńkiej sali Fil­
harmonii w Sopocie 
zagorzali melomani 

słuchali pięknych koncertów 
..nowonarodzonej“ orkiestry 
symfonicznej, kierowanej 
przez dyr. Wodiozkę, i wy­
bitnych solistów. Następnie 
piątkowe koncerty w sali 
Filharmonii we Wrzeszczu 
stały się prawie tradycją.

Na koncertach ’ tych sala 
Filharmonii we Wrzeszczu, 
zawsze była wypełniona, co 
świadczyło o ich potrzebie i 
popularności. Obecnie kon­
certy symfoniczne nie odby­
wają się tak często.

Moim zdaniem stan fen 
można i trzeba zmienić. Dla­
tego uważam, że słuszny jest 
wniosek o organizowanie kon 
certów symfonicznych na 
„dwóch poziomach“, O orga­
nizować© obok „poważnych“ 
koncertów w Filharmonii po 
pularnycb koncertów dla za­
kładów pracy. Zakłady takie 
jak stocznia w Gdańsku i 
Gdyni, WPKGG, DOKP i 
inne posiadają świetlice, sa­
le zebrań, mogące pomieścić 
często więcej publiczności 
niż sala teatru we Wrzesz­
czu. Zorganizowanie więc 
koncertów w zakładach pra­
cy. koncertów połączonych z 
prelekcjami na temat wyko­
nywanych utworów oraz z 
dyskusją — wpłynie na pod­
niesienie ogólnego poziomu 
muzycznego na Wybrzeżu.
RYSZARD ROZWADOWSKI

projektant — elektryk, 
pracownik

„Miastoprojektu“ w Gdańsku

o <

most,. Zanim wyszukano od­
powiednie dla czołgów przej 
“cie, zanim przerzucono na 
drugi brzeg rzeki maszyny i 
tabor — minęło aż dziesięć 
godzin.

Dopiero na dru- ‘____
gi dzień po prze­
prawie czołgi bry­
gady minęły Zele- 
wo i osiągnęły wy 
znaczone im stanowiska w 
pobliżu wsi Bołszewo pod 
Wejherowem...

* * *
ŚWICIE po silnym 
przygotowaniu art.yle 
ryjskim i katiusz, na­

stąpi natarcie piechoty ra­
dzieckiej, wspartej przez na­
szą brygadę. Kierunek na­
tarcia: Wejherowo...

Pułkownik Małutin — do­
wódca I Brygady Pancernej 
im. Bohaterów Westerplat­
te, szerokim ruchem ręki 
wskazuje na manę.

— My atakujemy od pół­
nocnego-zachodu. Od połud­
nia nacierać będą dwie bry­
gady pancerne Armii Ra­
dzieckiej. W ten sposób weź­
miemy miasto w kleszcze... 
Rozpoczęcie natarcia — go­
dzina 8 rano...

Odprawa u dowódcy jest 
krótka. Oficerowie rozcho­
dzą się do swych jednostek, 
aby przekazać rozkazy, do­
pilnować ostatnich przygoto­
wań. Na wschodnim widno­
kręgu przejaśnia się mrok 
nocy pierwszymi promienia­
mi wschodzącego dnia — 
pierwszego dnia walki o pol­
ski Gdańsk i Gdynię.

* * *

miasta. Wejherowo zdobyte.
Kilka minut postoju dla 

uzgodnienia dalszej akcji i 
znów dudnią gąsienice po ka 
miennym bruku w pościgu 
za .wycofującym się wrogiem.

Napisał: JAN PORADOWSKI

N ;

Ro z p o c z ę ł o  się przy
gotowanie artyleryj­
skie. Przeciągły ryk 

dział i przejmujący, jedno­
stajny grzmot katiusz zie­
wał się w jednolity huk, wy­
pełniający powietrze. Pod 
stepami czuło się wjTaźnie 
drżenie ziemi od odległych 
wybuchów...

— Załogi do maszyn!
Z głuchym warkotem mo­

torów jeden po drugim wy­
suwają się polskie czołgi, spo

A szosie wre bój. W 
zeregac.h nieprzyjacie 

la w gmatwaninie po­
jazdów zbitych i stłoczonych 
na drodze, w zamęcie pani­
ki wybuchają płonące cyst er 
ny i beczki z benzyna, wyla­
tują w powietrze wozy z a- 
municją, rwa się spłoszone 
konie, powiększając zamęt, 
tratując ludzi...

W słuchawkach radioapara 
tu dźwięczy nowy rozkaz: 
„Naprzód szosą na Redę, 
Białą Rzekę, Janowo. Zdo­
być przejścia przez rowy 
przeciwczołgowe".

Prawie beż starć z wro­
giem, likwidując zaledwie 
kilka gniazd karabinów ma- 
szynowych, prą czołgi w kie­
runku głównego natarcia. W 
pośpiesznym marszu nie zau 
ważono prawie, jak oddziały 
piechoty i towarzysząca im 
artyleria pozostały w tyle... 
Tylko skupiona na czołgach 
nieduża grupa fizyljerów to­
warzyszy śmiałemu natarciu.

Ppor. Kalina wychylony 
na wpół z luku wieżyczki, 
bacznym wzrokiem stara się 
przeniknąć otaczające szosę, 
lasy i załomy wzgórz, czy za­
czajony gdzieś wróg nie go­
tuje zasadzki. Na skrzyżowa 
niu dróg koło kościoła w Re­
dzie kierowca zatrzymuje 
maszynę. W tym momencie 
przelatuje obok nich czołg 
radziecki. Ppor, Kalina wi­
dzi, jak dowódca czołgu wy­
machuje przyjaźnie zerwaną 
z głowy haubą, wskazując 
kierunek marszu.

Czołgi mijają cichą, opusz 
czoną Redę i ruszają w kie­
runku Białej Rzeki.

Wtem, 'tuż przed radziec-
między chat Bolszewa na kim czołgiem, posuwającym
szerokie przedpole wsi i zdą­
żają w kierunku pobliskiej 
cementowni, widocznej na 
tle lesistych wzgórz.

Wejherowo...
Głuchy zgrzyt gąsienic na 

kamieniach, bruku odbija się 
od ścian domów, dudni

się na przedzie, wyrasta ciem 
ny piuropusz dvmu i ziemi. 
Czołg nagle zatrzymuje się 
i skręca w bok.

Od strony zabudowań po­
bliskiego Zagórza i Janowa 
wali się lawina ognia i że­
laza. Ziemia dudni i drży od

Czołgi polskie i radzieckie 
rozsypują się wśród domów 
i zabudowań Białej Rzeki...

Rozpoczyna się ostra wal­
ka o przełamanie oporu wro­
ga, o przedarcie się poza sze­
roki rów przeciwczołgowy, 
tamujący dalszy pochód na 
Gdynię.

* ł  *

POR. KŁONIC na czele
swych fizylierów pierw 
szy dotarł do rowu. 

Jednym skokiem zsunął sie 
po piaszczystym nasypie na 
dno, prawie w tym samym 
momencie, gdy nad jego gło­
wą zaterkotała przeciągła se­
ria karabinu «maszynowego....

— Chłopcy, wróg atakuje, 
przygotować granaty!

Przylgnął całym 
ciałem do wilgot­
nej ziemi, kurczo- 

_________ wo zaciskając rę­
kojeść granatu. Za 

pach mokrej gliny zmieszany 
z wonią dymu i prochu wi­
bruje w nozdrzach.

— Czekać na moją komen­
dę!

Z drugiej linii rowów prze 
ciwczołgowych wysuwa się 
szara linia tyraliery.

Jest coraz bliżej. Por. Kło 
nic czuje, jak szczęki zwiera 
ją mu się silniej. Wytrzymać 
tylko, podpuścić jak najbli­
żej.

Jeszcze chwila. Sylwetki hi 
tlenowców są już całkiem wy 
raźne...

— Ognia!
Prawie równocześnie przed 

linią nacierających wybucha 
ją_ ognie granatów i przez 
rów przelatuje płomień poje- 
dyńczych wystrzałów. Linia 
nacierających załamuje się, 
kilka sylwetek pada ,na zie­
mię, reszta zawraca w popło 
chu.

Pierwszy atak odparty... 
Sześć ■ dni trwał bój na 

przedpolach Białej Rzeki i Ja 
nowa. Sześć dni oddziały poi 
skie i radzieckie podejmowa­
ły nieustanne ataki. Wśród 
walki zastała ich .noc 17 mar 
ca 1945 roku.

PLUTUNOWY Olszew­
ski nie pamięta, czy już 
spał, czy też dopiero 

miał zamiar zdrzemnąć się 
po pełnym wysiłku dniu wal 
ki. Była ciemna noc, gdy 
usłyszał wezwanie alarmowe. 
Z poza zabudowań i z nad 
szosy dochodził głuchy war­
kot motorów.

—Co to, atak?
— Nie, przegrupowanie. Je 

dziemy z powrotem na Wej­
herowo. Będziemy brać Gdy­
nię z innej strony. Nasze 
miejsce zajmuje piechota i 
czołgi radzieckie.

Noc jest ciemna, pochmur­
na, chwilami mrzy drobny, 
przenikliwy deszczyk. Czoł­
gi pojedyńczo przechodzą 

(Dokończenie na str. 2)
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W wytwórniach Hollywoodu, gdzie nierzadko dochodzi do dramatycznych 
odruchów protestu wyzyski wanych aktorów i pracowników, policjant stał się nie­

odzownym aniołem stróżem filmowych przedsiębiorców,

Hollywood
A M E R Y K A Ń S K A  FABRYKA S N Ó W

J ednego z francu­
skich reżyserów

filmowych po po­
wrocie z Ameryki 
pytali koledzy, 

współpracownicy i adepci X 
Muzy, czy warto jechać do 
Hollywood i szukać tam 
szczęścia. Reżyser odpowie­
dział bez namysłu: „Jednym 
nie radzę w żadnym wypad­
ku, a drugim gorąco zale­
cam. Nie radzę artystom, a 
zalecam... lekarzom — specja 
listom od chorób serca oraz 
psychiatrom".

Wyjaśnienie tej osobliwej 
diagnozy można znaleźć w 
chronionej dość skrzętnie w 
USA statystyce, która mówi 
o tym, że 60 procent pracu­
jącej ludności Hollywoodu 
cierpi- na skomplikowane 
schorzenia serca, a 40 pro­
cent z grupy wybitniejszych 
ludzi filmu umiera tam na 
chorobę serca między 40 i 50 
rokiem życia.

Prócz tego wiele wyjaśnia 
skąpa, ale ciekawa literatura, 
poświęcona stolicy filmu a- 
merykańskiego i zagadnie­
niom „filmowo-psychologicz 
nym". Przed wojną pisali o 
Hollywood autorzy tej mia­
ry, co Ilia Erenburg, Emil 
Ludwig, Upton Sinclair, Vic­
ky Baum — a w Polsce Ka­
rol Irzykowski. Po wojnie 
ukazała się w Arheryce nie. 
zmlernie ciekawa książką 
znanego dziennikarza i sce­
narzysty filmowego Ben 
Hechta. nosząca intrygu­
jący tvtuł: „n ie n a w id z ę
AKTORÓW.

Książka Ben Hechta — au­
tora potępionego, wtrąćmy 
nawiasem za przekonania po 
stepowe przez osławioną ko­
misję Mac Carthy‘ego — jest 
ciętą satyra a jednocześnie 
wielkim oskarżeniem Holly­
woodu, miasta „nie z tej zie­
mi“'. Jak fata morgana na 
pustyni — przyciąga ono z 
różnych stron Ameryki nie. 
szczęśliwców żyjących złudą, 
że właśnie otworzą sie przed 
nimi wrota do sławy i ma­
jątku.

Przybywają do Hollywoo­
du z ciężko uciułanym gro- 
izem chłopcy i dziewczęta z 
dalekich prowincjonalnych 
miasteczek. Po bezskutecz­
nym dobijaniu się do bram 
wytwórni filmowych — szyb­
ko tracą swoje pieniądze. Na 
ofiary swoje czyhają bowiem 
różni oszuści grasujący pod 
przykrywką „korepetytorów

dramatycznych", „fotogra­
fów", „pośredników towarzy 
skich“ etc. Przyrzekają oni 
każdej dziewczynie i chłop­
cu utorowanie drogi do kie­
rownika produkcji czy reży­
sera, obiecują poznanie ze 
znakomitymi aktorami — 
wszystko jednakże kończy 
się na... powrocie do domu 
bez jednego centa w kiesze­
ni. ’Przed opuszczeniem Hol­
lywoodu ofierze pozostaje 
jeszcze „wizualna okazja": 
grasujący w mieście cicero­
ne za pewną opłatą pokazu­
je przyjezdnym kinomanom 
z daleka, przez bramę lub 
sztachety — popularne aktor 
ki i aktorów, jakąś Ritę 
Hayworth, Boba Taylora 
czy Betty Grabie.
• Tymczasem ci sami kino- 
maniacy są mimowolnymi 
świadkami dramatycznych 
scen, rozgrywających się — 
niestety — nie na ekranie. 
Tysiące bezrobotnych staty­
stów dobija się dzień w 
dzień do drzwi biura anga­
żowania statystów w poszczę 
gólnych wytwórniach po to, 
by usłyszeć • sakramentalne: 
„Sorry, dziś nic dla was nie 
mamy“.

Zdobycie kontraktu — 
szczyt marzeń statysty — nie 
jest równoznaczne z zapew­
nieniem sobie ciągłości pra­
cy. Większość zatrudnionych 
W wytwórniach ludzi nie po­
siada kontraktów dłuższych 
niż na tydzień. Od gońca 
do kierownika produkcji każ 
dy może stracić stanowisko 
każdego dnia i to bez wypo­
wiedzenia. Nawet „gwiazdy" 
mają często krótkotrwały ży 
wat. Znanych aktorów — z 
nielicznymi wyjątkami — an 
gazuje się przeważnie na o- 
kreślony film. Zarówno ak­
tora, jak i reżysera, opera­
tora, czy kierownika pro­
dukcji ocenia się yjedług ma­
ksymy: „Jesteś tyle wart, ile 
twój ostatni film".

W Hollywood rzadko kto 
myśli o filmie, jako o sztu­
ce, odgrywającej rolę spo­
łeczną — ludzi takich można 
bodaj policzyć na palcach. 
Film to przede wszystkim 
interes, kasa albo klapa, do­
bra czy kiepska reklama, no­
wa „gwiazda“’ czy sensacyj­
ny temat. To przedmiot co­
dziennego użytku, jak lodów 
ka elektryczna czy elektro­
luks, samochód czy szelki. 
Tak samo produkuje się i 
„gwiazdy" filmowe. Nie ma 
nieszczęścia, jeśli Joan Craw 
ford zerwie kontrakt — _na 
jej miejsce weźmie wytwór­
nia młodszą aktorkę, z któ­
rej można zrobić „gwiazdę".

O roli, jaką w gruncie rze­
czy spełnia bohater filmu w 
produkcji hollywoodzkiej, 
świadczy główny motyw prze 
wijający się przez książkę 
Hechta „Nienawidzę akto­
rów". Oto w „telegraficz­
nym skrócie" treść satyry:

W pewnej wytwórni filmo 
wej zjawia się nierozpozna­
ny przez nikogo morderca, 
który kolejno pozbawia ży­
cia trzech bohaterów nakrę­
canego właśgiie filmu pt. 
„Syn przeznaczenia", Żarów 
no zbrodnia, jak i przebieg 
śledztwa — odbywają się w 
na pozór nieprawdopodobnej 
atmosferze. Nikt bowiem z 
kierownictwa i pracowników 
wytwórni nie przejmuje sie 
właściwie, że popełniono 
zbrodnię. „Likwidowanie" bo 
haterów daje jedynie okazję 
do... targów, k im  n a le ż y  
o b s a d z i ć  r o le .

* * *
W słonecznej Kalifornii, 

którą znamy z książek Lon­
dona — Hollywood wyrósł 
jak wonna, ale posiadająca 
ostre kolce róża. Ta sama 
Kalifornia staje się jednak 
powoli organizmem społecz­
nym. Na polach, w fabry­
kach, portach, na farmach 
i w winnicach — uwijają 
się różnokolorowi robotnicy, 
walczący w znoju i trudzie 
0 lepsze życie. Są oni coraz 
lepiej zorganizowani i nie 
dają się już tak poniewierać, 
jak za czasów, kiedy żył 
Jack London.

Świeższy powiew z cza­
sem niewątpliwie ogarnie i 
Hollywood, tę wielką „fabry­
kę snów" i „wylęgarnie 
gwiazd". Nastąpi to w czasie, 
kiedy nowopowołana przez 
czynniki postępowe komisja 
do badania istotnej działal­
ności antyamerykańskiej u- 
zna, że to m. in. władcy Hol­
lywoodu tę działalność dotąd 
uprawiali.

JOZEF BALCERAK

Zm ie r z m y  gru­
bość pani Ziemi. 
Gdybyśmy wyru­
szyli np. z War­
szawy i, nigdzie 
nie zbaczając, szli 

wprost przed siebie, to po 
przejściu 40 tysięcy kilome­
trów stanęlibyśmy znów w 
tej samej Warszawie, Droga, 
którą odbyliśmy — to ob­
wód Ziemi.

Bardziej imponująca jest 
jej waga. Uczeni obliczyli, 
że Ziemia waży sześć tysię­
cy miliardów ton, pomnożo­
nych jeszcze raz przez mi­
liard.

Twarz Ziemi, czyli jej sko­
rupę, pokrywa kilkumetrowa 
warstwa pudru w postaci 
piasku zmieszanego z naj­
rozmaitszymi ciałami orga­
nicznymi. Bod tą szminką 
kryje się skóra Ziemi, skła­
dająca się z warstw skali­
stych. Skały te, na głębo­
kości 75 km znajdują się już 
w stanie półpłynnym, na sku 
tek panującego tam gorąca. 
Na głębokości 1600 km obok 
skał występuje roztopione że 
lazo, które przypuszczalnie 
wypełnia wnętrze Ziemi, ja­
ko tzw. jej jądro.

rzy zmarszczek, tym ■ wiecej 5 
zwykli sobie liczyć lat, cho- | 
cisżby wbrew temu, co mó- § 
wi metryka. Podobnie i Zie- 
mia — pełna głębokich || 
bruzd i pofałdowań widotz- ff 
nych na jej powierzchni — || 
coraz bardziej chwali sie 
swoją długowiecznością. jj|

Według legendy biblijnej ś| 
narodziny Ziemi nastąpiły == 
5714 lat temu. Chrześcijan- :{j 
ska rachuba cofnęła wiek f| 
Ziemi do 7462 lat. Były i || 
„dokładniejsze" obliczenia. || 
Tak np. żyjący w XVII w. || 
angielski przyrodnik Ligń- :| 
tfoot wyliczy! (w oparciu o §jj 
Pismo Święte), że stworzenie :f 
Ziemi nastąpiło 23 paździer- :| 
pika 4004 roku p.n.e. o go- :| 
dżinie 9 przed południem! f|

„Mniej" dokładne, ale za 
to daleko prawdziwsze są =| 
metryki wystawiane Ziemi |l 
przez uczonych. Wyliczenia || 
swe opierają jedni na bada- §g 
niu zasolenia mórz, inni na =Ę 
rozpadzie pierwiastków pro- =; 
mieniotwórczych, znajdują- ¡Ę 
cych się w skalistym podło- == 
żu naszej Ziemi, a jeszcze in- H| 
ni na wyliczeniach czysto =; 
astronomicznych. Wszystkie Ę| 
te dane dość zgodnie ocenia- Eę 
ją ̂  wiek Ziemi na około 4 
miliardy łat.

Ziemia nie powstała więc Ę| 
— jak biblia tego chce — =E 
na jedno skinienie bożego |Ę 
palca w ciągu jednego z Ęę 
„sześciu dni stworzenia“, ale 5= 
kształtowała się przez dłu- Sg 
gie miliardy lat jako frag- Eg 
ment narodzin Słońca i jesz- 5g 
cze starszych dziejów układu =; 
Drogi Mlecznej. Nie stoi u =§ 
jej kolebki żaden cudowny =g 
przypadek. Jest ona jedną z || 
planet układu słonecznego, =g 
podobna innym planetom, in || 
nych układów gwiezdnych. |Ę
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Główna ulica — centrum Wrzeszcza, 
przepływa barwny tłum.
Przyjemnie ucho moje pieszczą 
auta szelestem gum.
Po bokach wyciągniętym sznurem 
budowli nowych front; 
oto jest moje miasto, które 
czaruje szatą swą... O
Pod niebo rosną ludziom domy 
i pcha się miasto wszerz. —
Niech będzie czas ów pochwalony 
i miasto moje — Wrzeszcz.
Tempo, aż kipi werwą miasto 
i kipi w żyłach krew; 
urzekło chyba wszystkich nas coś, 
urzeka nadal niech.
Patrz: nowoczesność pędzi miastem 
— patrzę i widzę cóż: 
środkiem ulicy — ogoniaste 
wędruje... stadko kóz.
Między sznur aut, przed konsulaty, 
jak w polnej trawy łan, 
podąża sobie kóz łaciatych 
sielski — kozielski klan.
Na przedzie kroczy kozi tata, 
u boku zaś maman, 
córeczka z tyłu, też łaciata — 
i z boku synek — sam.
Kuzynek kilka wieńczy pochód, 
pochód posuwa się.
Klaksonem straszy je samochód, 
a kozy na to: meee!
0  Miejska Rado się zastanów
1 głową wreszcie rusz,
bo zmieni nam się Wrzeszcz w Pacanów, 
co słynie właśnie... z kóz.

SKARB 1
Z AKŁADY ABC zawaliły EE

plan... Zjawisko to po w- EH

tarzało się ostatnio tak EE
często, że nikogo specjał 

nie nie zadziwiło. Jedynie z po =r 
czucia obowiązku dyrektor od- 
powiedniego Centralnego Zarżą- ==
du zwołał odprawę, na kióru.i =£
szczegółowo omówiono działał- —
ność, a właściwie ospałość ostai, gE
niego dyrektora zakładów ABC- EE

Obecni zgodzili się, że czło EE
wiek ten, który wykazał się do EE 
ża nieudolnością, brakiem operr. EE 
tywności i nieznajomością pro zrz 
cesów produkcyjnych — nie nr> E= 
że dłużej pozostać na tym stano == 
wisku. Zwolniono go w trybie ==
przyspieszonym, a po kilku ty go EE
dniach został on mianowany w EE
innym pionie dyrektorem ’¿akia- EE
dów X YZ. Er

Wkrótce potem odbyła się w == 
Centralnym Zarządzie konferen EE 
cja, na której decydowała się 
sprawa obsadzenia stanowiska ==
dyrektora zakładów ABC. EE

Obecni smutno wzdychali. Spo == 
śród przedstawionych kandyda- 
tur żadna właściwie nie roko- -z  
wała nadziei na poprawę sytua- EE 
cji w zakładach. Po dłuższych EE
delibracjach zatwierdzono bez ==
entuzjazmu jednego *.z kandyda- EE
tów, który na poprzednich sta- ĘE
nowiskach wykazał się stosunko EE
wo najmniejszą nieudolnością. == 

Cały ten proces omawiałem =E
któregoś dnia z kierownikiem =E
kadr Centralnego Zarządu.

— Dlaczego — pytałem — nie EE
postawicie na czele zakładów EE
ABC jakiegoś dobrego fachów- EE
ca? Zdaje się, że w samych za- EE
kładach wyrosło kilku młodych, EĘ
zdolnych ludzi, którzy mogliby ==
z powodzeniem pełnić te funk- =r
cje.

Personalny spojrzał na mnie ==
z uśmiechem i pokiwał głową. EE 

— Młodzi jesteście, towarzyszu, EE 
i nie znacie życia — powiedział. Ej 
— Fachowcy — to nasz najcen- Et
niejszy skarb. O fachowców każ Ej
dy kadrowiec będzie walczył, Ej
jak lew. ==

— Nie rozumiem«.
— Chwileczkę. Przypuśćmy, że EE

dyrektorem zakładów ABC mia- EE
nu jemy fachowca. Może się zda ==
rzyć, że zakłady zawalą plan. I EE
cóż wtedy? Musielibyśmy wylać EE
takiego dyrektora. Byłaby to ==
wielka szkoda dla całego pionu. ==
A tak? Wylewamy dyrektora;, =E
przyjmujemy nowego, a fachów =E
cy pozostają. Jasne? EE

STEFAN NOWINA EE

JEGO OPINIA
O zabawie pewnej
wydał swoje zdanie: 
Dobra! Wyśmienita! 
Ale... gdzie zebranie??? 

W. ŚCISŁOWSKI

W podobnej do tej mgławicy <M 31 w Andromedzie), w tzw. 
Wielkiej Galaktyce, w pobliżu jednej ze stu miliardów skła­
dających się na nią gwiazd, narodziła się przed czterema 
miliardami lat mała, niepozo rna planeta. Była to — Ziemia.

Kulę ziemską spowija at­
mosfera — kilkusetkilometro 
wa - warstwa powietrza, bę­
dącego mieszaniną różnych 
gazów, przeważnie tlenu 1 
azotu.

Cała ta kula ziemska, ni­
czym najzręczniejsza balet- 
nica, wiruje dokoła swej osi 
z szybkością jednego obrotu 
na dobę i wraz z towarzy­
szącym jej Księżycem okrą­
ża Słońce, robiąc 30 km na 
sekundę.

Bardzo starzy ludzie nie 
zwykli ukrywać swego wie­
ku. Im więcej mają na twa-

Rządzą nią takie same pra­
wa, jak innymi ciałami nie­
bieskimi. Nie tworzy jej żad­
na pośledniejsza niż na in­
nych planetach i gwiazdach 
materia. A, że życie na niej 
rozwinęło się tak, a nie ina­
czej — jest to zasługą nie 
tylko reakcji termojądro­
wych, jakie zachodzą w 
Słońcu, ale również i same­
go człowieka, który coraz 
rozumniej potrafi wykorzy­
stać i zużytkować te wszyst­
kie skarby, jakie zawiera na 
tura.

ADRIAN CZERMIŃSKI

OJ. TE NASZE 
Ż O N  I . . .

Butów dla ciebie 
nie było, ale za to 
udało mi się oka­
zyjnie kupić mate­
riał na suknię. nys. B. Karłowski
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Sensacyjny«1 skandalem w 
święcie filmowym stały się 
ogłoszone niedawno pamięt­
niki głośnej „gwiazdy“ Hol­
lywoodu — Marilyn Monroe. 
Amerykańska pin up girl nr 
X demaskuje w nich brudne 
kulisy „fabryki snów“ , poka 
żując codzienną walkę o byt 
w święcie artystów, z której 
zwycięsko wychodzą tylko 
ci, którzy postanowili rapom 

nieć o ludzkiej godności.

wzdłuż szosy 1 grupują się 
kolo kościoła w Redzie...

Czeka je niełatwe zadanie. 
Szybkim marszem przez Wej 
herowo, Zamek, Nowy Dwór, 
Koleczkowo, Rogalewo, Wiel 
ki i Mały Kack — dotrzeć 
mają na przedpola Gdyni i 
wziąć udział w szturmie mia 
sta.

* * *

Za s a d n ic z e  zadanie, 
jakie gen. Katukow 
wyznaczył dla Brygady 

Pancernej polegało na zwią­
zaniu się akcją z nieprzyja­
cielem i rozpoznaniu jego 
środków obronnych i ognio­
wych.

Brygada Pancerna otrzy­
muje rozkaz koncentracji w 
rejonie wsi Rogalewo. skąd 
wraz z Gwardyjskim Korpu­
sem Pancernym w dniu 24 
marca rusza poprzez Wielki 
Kack do decydującego boju 
o Gdynię.

Cały dzień trwał zażarty 
bój. Omijając Wielki Kack 
od północy, zbliżyły się pol­
skie czołgi i czołgi sąsiedniej 
radzieckiej Brygady Pancer­
nej prawie na 200 m do linii 
wroga.

Pojawienie się człogów na 
przedpolu Małego Kacka 
przyjmują Niemcy huraga­
nem ześrodkowanego ognia, 
który zatrzymuje atak. Pod 
ogniem piechota zalega na 
linii szosy ostrzeliwując się 
gęsto. Zatrzymują się i czoł­
gi, które muszą utrzymać 
łączność z piechotą.

— Poruczniku, co dalej —

Ś L A D A M I  C Z D Ł G O W
( D O K O Ń C Z E N I E  Z E  S T R .  1)

plutonowy Olszewski dener­
wuje się — stoimy jak pu­
dełka na wystawie.

— Dunaj! Dunaj!... Ja Woł 
ga — glos radiotelefonisty 
jest monotonny. — Ja Woł­
ga... Moździerze wstrzeliwu 
ją się w nas. Ja Wołga, Du 
naj... Słucham...

Na prawym skrzydle od 
grupy czołgów kpt. Achwa- 
czewa słychać ostrą serię 
ckm...

— ...Ja Wołga... tak, sły­
szę. Faszyści idą do kontr­
ataku... — Ppor. Ozga . wy­
chyla się z czołgu. W jas­
nym świetle księżyca wstę­
ga asfaltowej szosy rysuje 
się wyraźnie jak linia odci­
nająca pozycje obxi walczą­
cych sitron.

— Jeszcze tylko 200 me­
trów. Żeby tak można było 
wyrwać się, przełamać o- 
pór...

W seumie motoru nie sły­
chać nawet pojedyńczych 
wybuchów. Przez wizjer wi 
dać tylko jak z płytkich ro 
wów podrywają się hitlersw 
cy w panicznej ucieczce.

Rów jest coraz bliżej. 
Czołg wali naprzód. Ppor. 
Ozga ogląda się w bok. Trzy 
dalsze czołgi suną nieco w 
tyła. To mu dodaje otuchy.

Zawsze — raźniej w towa­
rzystwie. Są już blisko oko­
pów. Czołg wspina się na 
wał, jakby chciał stanąć dę­
ba, gąsiennice pracują sil­
nym rytmem motoru. Prze­
chył do przodu i nagle... sil­
ny wstrząs. Ostry, gryzący 
dym wypełnia wnętrze wo­
zu pancernego.

— Z Panzerfausta — my­
śli Olszewski i prawie odru­
chowo wyrzuca klapę i wy­
łazi na zewnątrz. Języki og­
nia już liżą łnotor. Z wie­
życzki wyskakuje ppor. Ozga.

Gdzieś z bliska wali seria. 
7 ckm: Olszewski słyszy dłu­
gi, przejmujący jęk i w tym 
samym momencie widzi jak 
tuż obok niego pada na zie­
mię ppor Oizga.

Z głuchym hukiem pęka 
mina. Odłamki wybuchu sie 
ką po blasze czołgu, z które­
go bucha czarny, gryzący 
dym i wydostają się języki 
ognia.

— Olszewski, Olszewski... 
trzeba ratować porucznika... 
jest ciężko ranny... Pomóż.

Mrok nocy rozświetla pło­
nący czołg. Jeszcze chwila, 
a wybuchnie bak z benzyną. 
Trzeba jak najszybciej odda 
lić się od tego miejsca. Ol­
szewski i radiotelegrafista

ciągną bezwładne ciało poru 
cznika. Byle jak najdalej...

Ale zbawczy rów jest już 
nie daleko. Jeszcze chwila 
wysiłku i są już w rowie. 
Nareszcie...

* * *

PO PRZEŁAMANIU nie 
mieckdej linii obronnej 
pod Małym Kackiem, 

o świcie 26 marca oddziały 
polskie i radzieckie dotarły 
do przedmieścia Gdyni — Wi 
tomina. Posuwając sie ostroż 
nie skrajem lasu i wzdłuż 
toru kolejowego zajęły po­
zycje wyjściowe do natarcia 
na miasto.

Noc z 26 na 27 marca ze­
szła na zajmowaniu stano­
wisk i nawiązaniu łączności 
z radzieckimi oddziałami 
piechoty, z którymi miano 
wspólnie rozpocząć atak na 
Gdynię.

W jasnym słońcu wiosen­
nego ranka bieleją z dala 
pierwsze domy miasta. Gdy­
nia jest cicha, spokojna. 
Miasto jakby zamarło w o- 
czekiwaniu ostatniego ąktu, 
który miał mu przynieść u- 
pragniońą wolność.

— Dziesiąta. Zaraz rusza­
my do natarcia.

Ze strony Kamiennej Gó­
ry odzywa się ogień hitle­
rowskiej artylerii.

— Wisła!... Wisła!... Dajcie 
ognia na kwadrat 12.

Gąsienice czołgów już 
chwytają twardy bruk. Prą 
szerokimi wąwozami ulic, 
wzniecając głuche echo. Fi- 
zylierzy posuwają się równo 
za czołgami tuż przy mu- 
rach. Podczas gdy część czół 
gów manewrem oskrzydlają­
cym ucisza na zawsze nie­
miecką artylerię na Kamien­
nej Górze, reszta — pod do­
wództwem kpt. Achwaczewa 
dąży ulicami miasta.

Ppor. Kalina widzi przez 
luk jak czołg kpt. Achwacze 
wa skręca w prawo i wjeż­
dża do morza. Z wieżyczki 
wyskakuje dowódca prosto 
w fale. To zaślubiny zwy­
cięzców z morzem... Gdynia 
wolna.

Ale w słuchawkach radio­
wych nowy rozkaz podrywa 
czołgi do akcji.

— Dalej na port, wyjść na 
szosę, ścigać uciekającego na 
Oksywie wroga.,.

Jest dzień 28 marca 1945 r. 
* * *

A W TYM SAMYM cza­
sie, gdy złamany został 
opór wroga i Gdynia 

poczuła pierwsze tchnienie 
wolności — w tym samym 
czasie wojska marszałka Ro­
kossowskiego i walczący u 
ich boku wydzielony oddział 
czołgów polskiej brygady 
pancernej im. Bohaterów We 
sterplatte — toczyły zacięty 
bój o barykady Gdańska i 
szykowały sie do ostateczne­
go, zwycięskiego szturmu. 

JAN PORADOWSKI

SZACHY
GAMBIT KRÓLEWSKI 

z XXII mistrzostw 
- szachowych ZSRR

Białe:
S1ASSKI

Czarne:
AWERBACII

1. e2—e4 c7 — c7 2. f2—f4 e5: 
f4 3. Sgl—f3 Sg8—e7 4, Gfl— 
c4 d7—d5 5. c4:d5 Se7:d5 fi. 
0—0 Gf8—e7 7. d2—dl c7—cfc 
8. Sbl—C3 0—0 9. Sf3—e5 EłcS 
—efi 10. Gcl:f4 f7—ffi 11. Gc4: 
d5 c6:d5 12. Se5—d3 Ge6—17 
13. Hdl—g4 Kg8—h8 14. Gf4: 
l>8 Wa8:b8 15. .Wal—el Wf8 
— e8.

Czarne rozegrały debiut 
bardzo ostrożnie, nie stara­
jąc się obronie gambitowe­
go piona — i w rezidStacie u- 
zyskały tzw. drobną przewa­
gę v/ postaci pary gońców 
przeciwko parze skoczków.

16. Sd3—e5. We8—f8??
Po 16... f:e5 nastąpiłoby 17. 

W:f7 Gf8 18. dieS Hb6+19. 
Khl H:b2 z trudną lecz moż 
liwą do obrony pozycją. 
Również 16... Gg8 dawało 
czarnym niezłe szanse obro­
ny. Po posunięciu w tekście 
czarne tracą centralnego pio 
na d5.

17. Se5:f7 -f-Wf8:f7 18. Hg4 
—C6 Kh8—g8 19. Sc3:d5. Po 
kilku posunięciach czarne 
poddały się.

Piękne zwycięstwo młode­
go mistrza nad zeszłorocz­
nym mistrzem ZSRR.

ROZWIĄZANIE 
ZADANIA NR 21

1. Gcl, 1)6; 2. Wd2, Kf4; 3. 
Wd4+ +  i mąt.

Nagrodę — książkę szacho 
wą — otrzymuje drogą lo­
sowania PUŁCZYNSKI Jó 
zet, Kościerzyna, ul. Stali 
na 13.

Dziewiąta Fala Nr Í0 (56)

NA TROPACH ŻYCIA (8)

ILE LAT IMA ZIEIMIA?
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GO STOI NA PRZESZKODZIE
uprzemysłowieniu budownictwa ?

M ło d z ie ż  M D K  w  G dyn i
przygotowuje się do V Światowego Festiwalu

Chociaż mamy za sobą 
poważne osiągnięcia w 
zakresie budownictwa 
mieszkaniowego — jed­
nak w świetle uchwał ii 
Zjazdu PZPR okazaiy się 
one niewystarczające. Uch­
wały te wyznaczyły budow­
nictwu bardzo poważne za­
dania na rok 1955 — wybu­
dowanie 152.000 izb przy 
równoczesnym obniżeniu ko­
sztów o 7 proc. Nie osiągnie­
my tego celu bez znacznego 
podniesienia wydajności pra 
cy, bez stosowania nowych 
metod w budownictwie.

Te nowe metody, szeroko 
stosowane w Związku Ra­
dzieckim, to nic innego —• 
jak uprzemysłowienie bu­
downictwa.

U nas w kraju dość nie­
śmiało jeszcze stosuje się je. 
choć jeszcze w październiku 
1954 r. odbyła się w Nowej 
Hucie narada budowniczych, 
na której przekazano gotowe 
już do upowszechnienia me­
tody. A już w Gdańsku szcze 
gólnie niewiele dotychczas 
w tej sprawie zrobiono. Dla­
tego intencją tego artykułu 
jest zwrócić uwagę zaintere­
sowanych tym zagadnieniem 
ludzi i instytucji na zbyt ma 
łą troskę o wprowadzenie 
przemysłowych metod do bu 
downictwa w Gdańsku.

St. Piotrowski
z-ca kier. Wydz. Ekonomicznego 

k tV PZPR w Gdańsku

Ale od planu do realizacji 
jeszcze daleko. I tu właśnie 
zaczynają się trudności. Bo 
teren, na którym ma być u- 
ruchomiona centralna pro­
dukcja elementów jeszcze nie 
jest odgruzowany. Ani 
DBOR, ani ZBM nie podesz­
ły do tego poważnie. Inży­
nierowie opracowali projekty 
jeszcze w roku ubiegłym, 
można było już dawno 
uprzątnąć gruzy, przygoto­
wać miejsce pod maszyny, 
sprzęt budowlany, materia­
ły itd. Można już było wy­
konać wiele prac przygoto­
wawczych — a tymczasem 
towarzysze z ZBM nawet 
wskazać n:ę potrafią, gdzie 
dokładnie będzie i jaki teren 
zajmie baza, która będzie 
produkować elementy składo 
we budynków. Przecież cała 
dzielnica Gdańsk-Północ ma 
być budowana metodą prze­
mysłową — więc elementów 
płyt różnego rodzaju trzeba 
będzie produkować dużo j za 
wczasu o nich pomyśleć.

tykę przyglądania się z 
boku? Jedynym realnym 
wkładem dyrekcji jest 
dotychczas wysłanie do 
CZ BM „Północ“ pisma 
w sprawie dźwigów 

SBK-1, skwitowanego ustną 
odpowiedzią, że przyjdą one 
przy końcu III kwartału br.

Do tego czasu trzeba przy­
gotować gotowe elementy i 
natychmiast po nadejściu 
dźwigów rozpocząć ich mon­
taż. A tymczasem, choć do­
kumentacja jest już gotowa 
od listopada ub. r. nie wyko­
nano dotychczas nawet form 
na płyty stropowe oraz bie­
gi i podejścia schodów.

ZADANIA
i)LA ORGANIZACJI 

PARTYJNYCH 
I ZWIĄZKOWYCH

NAWET SAM HERKULES 
NIE PODOŁAŁBY

RZEKOMA OBAWA PRZED 
„ZŁĄ ARCHITEKTURĄ“

Z czystym sumieniem moż 
na też powiedzieć, że do tej 
pory wcale nie przygotowa­
no ludzi do tej zupełnie no­
wej w Gdańsku metody bu­
dowania. ZBM zupełnie za­
niedbało tę sprawę, nie tro­
szcząc się wcale, że nowy 
rodzaj budownictwa wymaga 
specjalnie przeszkolonych ro 
botników, majstrów i bryga­
dzistów. Wprawdzie DBOR 
wysłała 2 inspektorów do 
Nowej Huty, aby mogli na­
być tam pewnego doświad­
czenia, a co zrobiło ZBM, a 

czy tak jest napraw- śc{ilel mówiąc jego dyrekcja?
Jeszcze w 1954 r. „Miasto-

Gdy inżynierowie Karwow 
ski i Sowiński z „Miastopro- 
jektu“, entuzjaści ' i twórcy 
dokumentacji technicznej bu 
downictwa wielkopłytowego 
przekazali mi gotowe projek­
ty, zapewniali jednocześnie, 
że w tej chwili nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby przed­
siębiorstwa budowlane wpro 
wadziły do budownictwa 
mieszkaniowego metody prze 
myślowe.

Ale 
dę?

Oczywiście, że nie-
Inżynier Karwowski sam 

po chwili stwierdził, że jed­
ną z najpoważniejszych trud 
ności jest niechęć naszych in 
zynierów i techników, oba­
wiających się otrzymać w 
wyniku stosowania przemy­
słowych metod w budow­
nictwie „złą architekturę".

Te opory psychiczne istnie 
ją u bardzo wielu ludzi z wy 
konawstwa i trzeba poważnie 
zastanowić się nad tym, jak 
je przełamać. Trzeba żało­
wać, że ani placówki NOT, 
a szczególnie Polski Związek 
Techników i Inżynierów W 
Gdańsku, ani Stowarzyszenie 
Architektów Polskich, ani 
wreszcie plastycy nie zainte­
resowali się dotychczas biiże.i 
tą sprawą. A przecież przy 
ich twórczej współpracy mo­
głaby ustąpić obawa przed 
„złą architekturą'“.

Trzeba, aby entuzjazm in­
żynierów Karwowskiego i 
Sowińskiego udzielił się rów­
nież i innym, a przede wszyst 
kim towarzyszom z wykonaw 
stwa. Mamy przecież poważ­
ną pomoc ze strony władz 
centralnych, zagadnieniem 
tym interesuje się Komitet 
dia Spraw Urbanistyki i Ar 
chltekury, a centralne zarzą­
dy tak biur projektowych, 
jak* i wykonawstwa przywią­
zują dużą wagę do uprzemy 
sławienia budownictwa.

Tylko u nas w Gdańsku 
brak dotychczas zaintereso­
wania. A dlaczego? Tu i ów­
dzie słyszy się glosy, że nie 
jesteśmy jeszcze przygoto­
wani, że należy jeszcze pocze 
kać.

Poczekać, ale na co?
Przecież przemysłowe me­

tody budownictwa mieszka­
niowego muszą w końcu wy­
przeć dotychczasowe, oparte 
na tradycji. Im prędzej to 
zrobimy, tym lepiej dia nas. 
A głosy zwątpienia i oporu 
nie są niczym innym, jak nie 
wiarą we własne siły, prze­
jawem pewnej skostniałości, 
która opóźnia rozwój nasze­
go budownictwa.

SKWITOWANIE PRACY
FLANAMI

Czy prędko i kiedy meto­
dy przemysłowe w budow­
nictwie będą zastosowane w 
Gdańsku?

Jak już powiedziałem u- 
przednic, posiadamy dokład­
nie opracowaną dokumenta­
cję budowlana, a obecnie 
inż. Janczukowicz opracowu­
je dokładny projekt zorgani­
zowania samego placu budo­
wy. Składa się nań przede 
wszystkim opracowanie cen­
tralnego placu produkcji 
elementów wielkopłytowych 
oraz tzw. marszruta dźwi­
gów. Budowa zaś pierwszych 
budynków nową metodą jest 
przewidziana jeszcze w tym 
roku. Maja one stanąć przy 
ul- uprzejmej. Taki jest plan 
9 S f »

r.
projekt“ zlecił ZBM wykona 
nie wielu prób, z których do 
dziś nie wykonano ani jed­
nej. Cały ciężar tego wielkie 
go zadania zwalono na bar­
ki jednego człowieka, kierów 
nika OB-1, inż. Paszkowskie 
go — i tym dyrekcja ZBM 
uspokoiła swe sumienie: Inż. 
Paszkowski troi się, we 
wszystkim bierze czynny u- 
dział, ale czy sam podoła? W 
zorganizowanych w tej spra­
wie dotychczas ponad 5 na­
radach dyr. Rożen nigdy nie 
uczestniczył, a naczelny inży 
nier ZBM był tylko na jed­
nej.

Czy wobec tego można spo 
dziewać się dobrych rezulta­
tów przy wprowadzaniu no­
wych metod w budowni­
ctwie, jeżeli naczelny dyrek­
tor i dyr. techniczny zjedno­
czenia stosują wygodną tak-

Czy w przygotowaniach do 
wprowadzenia przemysło­
wych metod budowania są 
specjalne zadania dla partii 
i dla związków zawodowych?

Bezsprzecznie tak. Dotych­
czasowe wyniki działalności 
przedsiębiorstw budowla­
nych wykazują poważne stra 
ty. Przemysłowe metody w 
budownictwie to jedna z naj 
pewniejszych dróg i najszyb­
szych sposobów potanienia 
budownictwa. Trzeba wiec, 
aby organizacje partyjne za­
interesowały się bliżej pracą 
administracji i aparatu tech­
nicznego, które dotychczas, 
miast przyspieszyć, opóźnia­
ją wprowadzenie nowych me 
tod.

Szczególnie tym zagadnie­
niem powinna żyć podstawo­
wa organizacja partyjna w 
DBOR, współpracując z erga 
nizacją w ZBM i skutecznie 
pomagając w zwalczaniu 
wszelkich przeszkód.

Zadania stojące przed bu­
downictwem mieszkaniowym 
w 1955 r. są duże, a wzrosną 
jeszcze w okresie pięciolatki. 
Bez uprzemysłowienia bu­
downictwa nie będziemy w 
stanie im sprostać.

Budowniczowie wielu o- 
środków w Polsce stosują już 
nowe metody w pełni. Budu­
je się „po nowemu“ 'Warsza­
wa, Nowa Huta, wchodzą już 
na tę drogę Stalinogród, 
Łódź" i Szczecin.

Chciałbym więc, aby arty­
kuł ten stał się wezwaniem 
dla tych towarzyszy, którzy 
dotychczas sprawę „zaspali“. 
Niech szybko przystąpią do 
realizacji przygotowań ma­
jących na celu wprowadze­
nie nowego budownictwa do 
Gdańska — gdyż wzywa nas 
do tego partia i władza lu­
dowa i zmusza konieczność 
jak najszybszego i najlepsze­
go wykonania zadań w Gdań 
sku — jednym z najwięk­
szych „zagłębi“  budowla­
nych w Polsce.

H o w e  w  f  a i d  z e
Z w .  Z a  w .  M etalowców

w  G d a A s H u

Do rozpoczęcia V Świa­
towego Festiwalu Miodzie 
ży pozostało jeszcze sporo 
czasu, jednak w całym 
kraju trwają intensywne 
przygotowania. Młodzież 
gdyńskiego MDK pragnie 
powitać wielkie spotkanie 
młodzieży całego świata 
— spotkanie przyjaźni — 
osiągnięciami w pracy i 
nauce. Toteż codziennie 

\ MDK rozbrzmiewa gwa- 
 ̂ rem młodzieży, która w 

S pracowniach pogłębia swą 
 ̂ wiedzę i rozwija zamilo- 
 ̂ wania.

1 Młodzież podejmuje licz 
ne zobowiązania szczegól­
nie teraz w Światowym 
Tygodniu Młodzieży.

Na zdjęciu: w pracowni 
plastycznej pod kierun­
kiem instruktora Maria­
na Skowrońskiego ucznio­
wie szkól gdyńskich Irena 
Cieślikowska, Waldemar 
Wolf, Zygmunt Dcrkow- 

( ski oraz Henryk Ławnl- 
j czak i Józef Wroński, któ 

otrzymali nagrody na 
międzyszkol­

ni nym za prace rysunkowe,
S wykonują dekoracje zu?ią '

Jak informuje nasz kores­
pondent J. Sercka w dn 20
marca br odbyła «ię okręgn 
wa konferencja sprawoz­
dawczo - wyborcza ZZM v 
Gdańsku

W konferencji brali udział 
delegaci, wszystkich zakła­
dów metalowych okręgu
gd%ń«k:ego, znam przodown; 
cy pracy, racjonalizatorzy 
i czołowi aktywiści związko­
wo.

W referacie sprawozdaw­
czym tow. Bajurski omawia 
jąc działalność związkową 
w okresie ostatniej, kaden­
cji wykazał,m in osiągnię­
cia wielu rad zakładowych. 
Do takich należą rady za­
kładowe w EFUK w Staro­
gardzkich Zakładach Ogniw- 
i Baterii, Stoczni im. Komu 
ny Paryskiej i inne.

Duże osiągnięcia ma rów­
nież rada zakładowa i klub 
techniki i racjonalizacji w

»Wszyscy majstrowie do walki
o obniżkę kosztów«

„Wszyscy majstrowie do 
wałki o obniżkę kosztów wła 
snyęh produkcji“ — pod tym
hasłem odbyła się w Zakła­
dach Mechanicznych „Ursus“ 
krajowa narada majstrów 
przemysłu maszynowego. W 
naradzie uczestniczyli przed­
stawiciele kierownictwa Mi­
nisterstwa Przemyślu Maszy 
nowego oraz przedstawiciele 
wydziału przemysłu ciężkie­
go KC PZPR.

\ rzy 
S konkursie

? zane
( stiwa

z V Swiatoioym Fe- 
>alem Młodzieży i Stu- 

 ̂ dentów. Młodzież gdyńska 
{ bowiem pierwsza witać bę i 
) dzie uczestników festiwa- \ 
l lu, którzy przybędą, do < 
 ̂ Gdyni drogą morską z ' 

l różnych stron świata.
( Fot. Z. Kosycarz

i W y w i a d

prof.$t.Teisseyre‘a
dla »Scwielskoi Kuiiury«

Wielka frekwencją cieszy 
się w Kijowie wystawa pla­
styki polskiej, z okazji jej 
otwarcia do Kijowa przybyła 
delegacja plastyków polskich 
z prof. Stanisławem Tets- 
seyre na czele. Plastycy pol­
scy prócz Kijowa zwiedzili 
Moskyvę i Leningrad.

W wywiadzie udzielonym 
korespondentowi „Sowiet- 
skoj Kultury“ prof. Teis- 
seyre oświadczył m. in.:

—- Obecna wystawa plasty­
ki polskiej w Kijowie jest 
trzecią z kolei. Z niecierpli­
wością oczekiwaliśmy jej i- 
twarela, głosów zwiedzają­
cych. Wielce nas uradowało 
i wzruszyło ogromne zainte­
resowanie mieszkańców Ki­
jowa naszą twórczością.

Swymi uwagami o wysta­
wie dzielili się z nami nie 
tylko wybitni plastycy, lecz 
również pisarze, robotnicy i 
urzędnicy Kijowa.

Nie ulega wątpliwości — 
oświadczył na zakończenie 
prof. Teisseyre, że przyjaźń 
plastyków polskich i radziec­
kich przyczyni się do jesz­
cze większego zbliżenia na­
szych narodów w imię poko­
ju na całym świecle.

Z podróży stoczniowców do Związku Radzieckiego (2)

W oparciu o dorobek nauki 
N AWET dla laika jest jasne, 

że szczytowe osiągnięcia w 
pewnej gałęzi przemysłu, tak 
w dziedzinie techniki, jak i 

organizacji, powstają drogą długotrwa 
łej kolektywnej pracy wielu doświad­
czonych i wysoko wykwalifikowa­
nych ludzi. I to tylko w ustroju gwa­
rantującym pełny rozwój możliwości 
twórczych, stwarzającym jak najdo­
godniejsze warunki dla ich realizacji.

W ZSRR ogromny dorobek nauko­
wy instytutów nie pozostaje na kar­
tach maszynopisów czy dyplomo­
wych rozpraw, lecz systematycznie 
iest wykorzystywany w zakładach 
produkcyjnych. Pozwala to na dopro­
wadzenie do doskonałości metod pra­
cy, na wprowadzenie nowoczesnego 
oprzyrządowania, głęboko przemyśla­
nej organizacji robót i nie dopuszcza 
do szkodliwej improwizacji.

PŁASKIE POCHYLNIE I STATKI 
NA KOŁKACH

Nowa stocznia, w której odbywaliś. 
my kolejną praktykę, produkuje stat­
ki średniej wielkości metodą pozy- 
cyjno-taktową. Oznacza to W prakty­
ce, że pewien określony zakres prac 
pochylniowych wykonywany jest w 
określonym miejscu pochylni i w 
ściśle określonym czasie (takcie) bu­
dowy. Statek jest montowany na pew 
nym zestawie wózków i po wykema. 
niu przewidzianego zakresu prac na 
danej pozycji taktowej przesuwany 
jest mechanicznie na następną po­
zycję.

Tego rodzaju sposób budowy wy­
mogą płaskich pochylni i specjalnych 
urządzeń transportowych, co związa­
ne jest ze stosunkowo dużym nakła­
dem inwestycyjnym. Ale, iak wyka­
zała praktyka przy budowie wielko, 
seryjnej, daje to olbrzymie efekty ćko 
nomiczne.

Ważnym momentem jest tu koni­
nie tru> bezpieczeństwo wodowania jed

I g r  inż. I .  Myśliwiec
nostek, które w naszym pojęciu wła­
ściwie... me istnieje. Imponująco wy­
gląda taki olbrzym, gdy całkowicie 
prawie wyposażony, z rozpalonymi 
kotłami., zostaje wyciągnięty z ostat­
niej pozycji taktowej do tzw. dok- 
kamery, która po zamknięciu dennic 
wodoszczelnych zostaje wypełniona w 
ciągu kilku godzin wodą.

I na tym kończy się właśnie wodo. 
wanie, przebiegające bez dreszczyków 
emocji, jakie przeżywamy wszyscy 
przy naszym wodowaniu jednostek na 
zbieżnych pochylniach.

W ZGODZIE Z POSTĘPEM
Drugim bardzo ważnym czynnikiem, 

decydującym o skróceniu Cyklu pro­
dukcyjnego i obniżce kosztów budo­
wy jednostek jest szeroki zakres pre- 
fabrykacji przy zastosowaniu takich 
przodujących metod pracy, jak gięcie 
blach na zimno, cięcie gazowe przy 
pomocy głowic magnetycznych i 
olbrzymia mechanizacja prac spawal­
niczych.

Zakres spawania automatycznego w 
porównaniu do spawania ręcznego 
przekracza 70 proc., co stanowi liczbę 
niezwykle wysoką, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że sekcje kadłubowe ze 
względu na swój duży ciężar i gaba­
ryty trudne są do uchwycenia w jakikol 
wiek przyrząd obrotowy.

Zapytacie teraz, skąd bierze &ie taki 
wysoki zakres mechanizacji?

Wyjaśniam, że jest to możliwe przy 
zastosowaniu odpowiedniego sprzętu 
spawalniczego, a szczególni półauto­
matów spawalniczy oh, specjalnych 
automatów do spawania nochwitł o ma 
łych wymiarach gabarytowych oraz 
automatów do spawania pionowych 
styków montażowych statku na po­
chylni.

Wysoką mechanizacje spawania u- 
możliwia tzw. „utechnologiczndenie“ 
konstrukcji. Oznacza to. że wzajemny 
układ styków na sekcjach płaskich 
oraz sposób rozwiązania konstrukcji 
usztywnień pozwala na swobodny prze 
lot automatów spawalniczych.

POD HASŁEM WYSOKIEJ 
JAKOŚCI

W Związku Radzieckim przywiązu­
je się ogromne znaczenie do jakości 
materiałów podstawowych, tzn. blach 
i profilów, z jakich buduje się sta­
tek. Do budowy jednostek pełnomor­
skich, całkowicie spawanych używa 
sie jedynie stali pierwszorzędnej ja­
kości — stali o gwarantowanej, wy­
sokiej spawalności. Jest tam nie do 
pomyślenia, aby mogła być użyta stal
0 własnościach niezgodnych z warun­
kami technicznymi, opracowanymi 
przez konstruktora. Stanowisko wyso­
ce słuszne, świadczące dobitnie o wlaś 
ciwym podejściu do zagadnień tech­
nicznych — i nawet nie tylko technicz­
nych, gdyż świadczy ono zarówno c 
trosce o życic i bczpieczeńslwo załogi 
na morzu.

W tym miejscu, rozpamiętując tro. 
skę o najwyższą jakość, przypom­
niałem sobie no raz drugi te studentkę 
z Charkowa, która „zagięła“ nas fata! 
nie na znajomości rodzimej literatury
1 muzyki. _

Przyznaję, że z przyjemnością myś­
lę teraz o tvm fakcie — gdyż mówi 
on, że hasłom najwyższej iakości 
obiete są w Związku Radzieckim nie 
tylko nrocesy produkcyjne, â e przede 
wszystkim sorawa wychowania ludzi.

Za poznanie tej prawdy oraz z.a 
serdeczne i gościnne przyjęcie, jakie­
go doznaliśmy w Kraju Rad. chciał­
bym jeszcze raz podzpkować robot­
nikom stoczniowym, dyrekcjom oraz 
tym wszystkim ludziom, z którymi 
zetknęliśmy się w czasie pobytu w 
ZSRR-

Przed całym przemysłem 
maszynowym — stwierdzono 
na naradzie — stoją w ostat 
nim roku Planu 6-letniego 
odpowiedzialne zadania zwięk 
szenia produkcj, towarowej o 
9,1 proc. przy jednoczesnym 
obniżeniu kosztów własnych 
o 8 proc. w Dorównaniu z ro­
kiem ub. W realizacji tych 
zadań poważna rola przypa­
da majstrem.

„Majster bowiem — jak 
mówił na naradzie mistrz wy 
działu mechanicznego „Ursu­
sa" — Łoziński — jako go­
spodarz podstawowej komór­
ki produkcyjnej bezpośred­
nio kieruje robotnikami, or­
ganizuje pracę, od niego uza 
łeżnione jest przede wszyst­
kim wykonanie zadań asorty 
mentowych, zużycie materia­
łów. jakość produkcji, cn rów 

,nież odpowiada za stan ma­
szyn i urządzeń. Od dobrej 
pracy majstra uzależnione 
jest upowszechnienie przodu 
jąeych metod pracy, obniże­
nie kosztów własnych“ .

O tym, jak duży wpływ na 
wykonanie zadań produkcyj­
nych i obniżenie kosztów wła 
snych ma rozwój współzawod 
nictwa i stosowanie przodu­
jących metod pracy — mó­
wił m. in. na naradzie Wła­
dysław Kępa — majster z 
Krakowskich Zakładów Wy­
twórczych Materiałów Elek- ♦ 
trotechnicznych K-l. „Do ? 
chwili, kiedy w naszym za- « 
kładzie zrodziła się inicjaty- I 
wa Klai, mieliśmy olbrzymie | 
ilości braków, które sięgały « 
w niektórych asortymentach J 
do 25 proc. Wpływało to ujem- f  
nie na wykonanie zadań pro i  
dukcyjnyeh oraz na cbniże- | 
me kosztów. Upowszechnię- ♦ 
me metody Kisi w naszym ♦ 
zakładzie jest w znacznym t  
stopniu zasługą majstrów, i  
Praca nasza dała już pokaż- * 
ne wyniki — zmniejszyliśmy t  
braki średnio do 4 proc., a ♦ 
tym samym polepszyliśmy ♦ 
wyniki produkcyjne i ekono- ♦
miczne zakładów“ . ♦«

W trakcie dyskusji na na- ♦ 
radzie podano przykłady wie * 
lu przodujących majstrów. « 
którzy aktywnie włączyli się t  
do walki o obniżenie kosz- % 
tów produkcji. M. in. majster J 
z FSC w Starachowicach — J 
Karol Rogulski zorganizował * 
w swoim wydziale szkolenie f  
zawodowe, wprowadził obsłu * 
gę kilku agregatów przez jed « 
nego robotnika i doprowa- I  
dził do pełnego wykorzysta-'! 
nia maszyn. W wyniku tego 
zwiększył on zdolność produk 
cyjną w tym wydziale o 20 
proc.,  ̂ przy jednoczesnym 
zmniejszeniu stanu zatrudnię 
nia robotników, których prze 
sunięto do innych prac.

Na zakończenie uczestnicy 
narady zwrócili się z apelem 
do wszystkich majstrów w 
zakładach przemysłu maszy­
nowego, aby aktywnie włą­
czyli się do walki o obniżkę 
kosztów własnych.

„Spełnimy wówczas należy 
cie swe zadania — głosi m. 
in. apel — jeśli będziemy fak 
tycznymi organizatorami pro 
di-kcji i wychowawcami ro­
bo Iników. jeśli pobudzimy 
twórczą inicjatywę robotni­
ków do rozwijania ruchu ra­
cjonalizatorskiego. do stoso­
wania metod pracy opartych 
na coraz lepszym opanowa­
niu nowei techniku Obowiąz 
Isiem majstra jsst wychowy­
wanie robotników w duchu 
socjalistycznego stosunku do 
pracy i do własności społecz 
nej. Zadanie to spełnimy roz

wijając pracę wychowawczą 
razem z organizatorem gru­
py partyjnej i mężem zaufa­
nia savego odcinka.

Apęl kończy się słowami: 
„Bierzmy czynny udział w 
walce o podnoszenie kwalifi­
kacji i wydajności pracy na­
szych załóg fabrycznych, o 
wykrywanie i uruchamianie 
istniejących w zakładzie re­
zerw' przez rozwój ruchu ra­
cjonalizatorskiego i współza­
wodnictwa pracy, o wykona­
nie przez nasz przemysł pla­
nu obniżki kosztów własnych 
i planu akumulacji“.

Pomorskiej Fabryce Gazo­
mierzy w Tczewie gdzie wię 
cej niż jedna trzecia część 
załi-gi może uchwalić się o- 
siągnięciami w zakres.e ra­
cjonalizacji.

O rozwoju racjonalizacji w 
•zakresie okręgu gdańskiego 
ZZM może świadczyć takt, 
że usprawnienia w produk­
cji przyniosły w ub r. 16 
min zł oszczędności

Jednak dużo jeszcze ogniw 
związkowych posiada poważ 
ne braki, na co zwracali u- 
wagę dyskutanci M in, kry 
tykcwano również pracę 
członków plenum okręgu, 
którzy często ograniczali się 
tylko do odwiedzin w ra­
dach zakładowych, nie na­
wiązując kontaktu z masa­
mi związkowców. Mówili o 
tym towarzysze: Cupisz ze 
Stoczni im. Komuny Parys­
kiej i Pieczewski z „Zame- 
chu“. Również i Stocznia 
Szczecińska odczuwała brak 
pomocy ze strony Zarządu 
Okręgowego, o czym mówił 
tow, Supiickł.

■ Po dyskusji nastąpił 
wybór nowych władz o- 
kręgowych Związku Za­
wodowego Metalowców. No- 
woobrany zarząd, wybrał 
spośród siebie siedmioosobo 
w'e prezydium, w skład któ­
rego weszli -towarzysze: prze 
wodniczący Edward Bajur- 
ski i sekretarz Andrzej Dor 
namowski, oraz M. Kaczmar 
czyk z „Zamechu“ , A. Nadzi 
kowski z Pomorskiej Fabry­
ki Gazomierzy w Tczewie, 
J. Sarnecki ze Stoczni’ im. 
Komuny Paryskiej. St. Fyn- 
kiewicz ze Stoczni Północnej 
; Szczebura ze Stoczni Gdań 
skiej.

K.

S TA N IS ŁA W  U Y G 0 H ZK I

Przeciwko wojnie
Gdy bankier, zbrodniarz, szpieg i speaker 
Z Londynu, Rzymu i Ameryk 
Podnosi łeb i głośnym krzykiem 
Zwiastuje przyjście nowej ery;

l miastom bluźniąc, bluźniąc chatom. 
Kościołom, szkołom, naszym dzieciom.
0  panowaniu śni nad światem
1 grozi wojną, rzezią trzecią;

Gdy Kopfy, Use Kochy, Schachty 
1 'ten, którego nie wymienię,
Z bankierem wchodzą znów w konszachi,
I rosną, rosną czarnym. cieniem —

Ten.cień przybiera znane kształty,
By czynność swą wykonać zwykłą ‘
Podpalić świat i pośród gwałtu 
Jak w Oświęcimiu posiać cyklon.

Gdy — mówię — znamy jego imię 
1 kształt, i glos, i zamierzenia,
Nie zdoła zbrodniarz w krwi i dym.
Utopić pokolenia.

Patrzymy mu na krwawe ręce,
Niech wie, niech czuje niespokojny 
Ze jest nas więcej, więcej, więcej 
Przeciwko wojnie!
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S y g n a ły  m o d y
Przysłowie mówi, że nie suk­

nia zdobi człowieka. Ale zda­
niem większości kobiet jest to 
Jedyne przysłowie, które... nie 
ma racji. Ładnie uszyta sukni'? 
bowiem może ogromnie ozdobić* 
kobietę. Dlatego też m. in. z du 
tym zainteresowaniem śi^riTlrn' 
Wysiłki naszych projektantów *

Model „Bukiecik“

modelarzy, dobieramy sobie od­
powiednie modele sukien. O waż 
noś ci doboru odpowiedniego ętro 
tu dla kobiet świadczą choćby 
międzynarodowe pokazy mody.
‘ W dniach od 29 lutego do 9 
marca międzynarodowe pokazy 
mody odbywały się w Lipsku. 
Polska pokazała 43 modele, któ 
re zyskały ogólne uznanie, o 
.czyni świadczą pochlebne 
wzmianki w p-a^ie zagranicznej. 
Podkreślono szczcgóinm umiejęt 
ne stosowanie współczesnego 
kroju motywów ludowych, pięk­
ne zestawienia kolorystyczne 
oraz pełen umiaru, nie przesa­
dzony krój. Uznanie zyskało też 
właściwe użycie dodatków, któ­
re tę samą suknię zmieniają 
nie do poznania. Np.suknia pro 
sta, z popielatej wełny, noszona 
z pantoflami na niskim obcasie, 
7. torebką i rękawiczkami z rdza 
w ego zamszu oraz barwną chu­
stką przy szyi robi wrażenie 
sportowej. Ta sama suknia z in 
nymi dodatkami np. rzędem pc 
rei na szyi, małym czarnym ka­
pelusikiem, czarnymi czółenka­
mi i czarną torebką jest ele­
ganckim strojem popołudnio­
wym.

W Lipsku m. in. bardzo się po 
dobał model ,.lajkonik“ — dwu­
częściowa suknia z milanowskie 
go jedwabiu w kolorze perłowo 
szarym z motywem, „lajkonika“ , 
do tego czarny kapelusik o spi­
czastej główce. Specjalne miej­
sce należy się bezpretensjonal­
nemu, a pełnemu wdzięku kos­
tiumowi z kretonu. Model ten 
nazywa się „bukiecik“ . Uszyty 
jest z jasno szarego kretonu w 
drobne żółte i zielone kwiatki. 
Łatwo go uszyć, bo po prostu 
można skopiować z podanego 
obok zdjęcia. W takim kostiu­
mie każda figura wygląda ko­
rzystnie.

Komunikat W UIL
Rok II — 28 bm. Wykła 

dy: 1. Walka mas pracu­
jących pod kierunkiem 
KFP w latach 1334—1939 
cz. II. 2. Prawo plano­
wego (proporcjonalnego) 
rozwoju gospodarki naro­
dowej. Dnia 29 bm. semi­
narium: Materializm dia­
lektyczny i historyczny — 
światopogląd partii mark­
sistowskiej.

Rok I. — 30 bm. Wy­
kład: Kapitał i wartość do 
datkowa. 31 bm. zajęcia 
odwołane.
UWAGA — SŁUCHACZE 
STUDIUM ZAOCZNEGO

Rok I — 28. bm. Temat: 
Ideologia i działalność 
SDKPiŁ i PPS do 1904 r.

Rok II. — 28 bm. Temat: 
Historia polskiego ruchu 
robotniczego (lata 1924— 
1929).

Rok III. — 28 bm. Te­
mat: Prawidłowość rozwo­
ju sił wytwórczych i sto­
sunków produkcji.

mmmmmm

K R O N I K A  D N I A
Komunikat FN

Obwodowy Komitet Frontu Na 
rodowego nr 13 zaprasza miesz­
kańców swego obwodu w nie­
dzielę dnia. 27 bm. o godz. 16 do 
świetlicy szkoły podstawowej nr 
20 przy -ul. Północnej w Brzeź­
nie. na spotkanie z radnymi. 
Na zakończenie spotkania “ zo­
stanie wyświetlony film.

W 10-lecie uwolnienia 
więźniów

7. hitlerowskich obozów
Związek Bojowników o Wol­

ność i Demokrację w Oliwie or­
ganizuje w niedzielę dnia 27 bm. 
o godz. 15 w auli gimnazjum im. 
Stefana Żeromskiego przy ul. 
Polanki 130 uroczystą akademię 
ź okazji 10-lecia uwolnienia wię 
źniów z hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych.

Eliminacje zespołów 
szkolnych w Gdyni

Dnia 27 bm. komitet organiza­
cyjny miejskiego konkursu ze­
społów artystycznych w Gdyni 
organizuje eliminacje dla zesoo 
łów przy szkołach zawodowych. 
Eliminacje odbędą się w sali Za 
kładowego Domu Kultury Zarżą

du Portu Gdynia od godz. 9 do 
16.

Soliści Operetki 
Warszawskiej w Morskim 

Domu Kultury
Beata Artemska, Franciszek Ar 

no 1 Jerzy Adamczewski — so­
liści Państwowej Operetki w 
Warszawie wystąpią dziś tj. w 
sobotę o godz. 19.30 w Morskim 
Domu Kultury W Nowym Por­
cie.

„Występy wiosenne” 
w Domu Drukarza

W poniedziałek dnia 28 bm. 
o godz. 19.30 Klub Zw. Zaw. Pra 
cowników Kultury zaprasza na 
występy wiosenne artystów Pań 
stwowej Opery Bałtyckiej i 
Teatru Wybrzeże.

W koncercie udział wezmą: 
Halina Cieszkowska, Wanda Sta 
nisławska. Hanna Zawadzka, Je 
rzy Grzybowski, Jerzy Podsia­
dły, Kazimierz Tatarczyk. Wan­
da Karasińska i Lech Owron, 
akompaniament — Józef Zawadź 
ki.

Bilety nabywać można w Do­
mu Drukarza przy ul. Garncar­
skiej 16 20 w Gdańsku i .w  od­
działach „Orbisu“ .

sesja M R N
* t /  G d l t g s w i

W poniedziałek 28 bm. — 
w dziesiątą roezrreę wyzwolę 
nia Gdyni, odbędzie się o 
godz. 16 w sali teatru „Wy­
brzeże'* uroczysta otwarta 
sesja Miejskiej Rady Naro­
dowej.

W części oficjalnej prze­
wodniczący Prezydium MRN 
tow. Konstanty Rek wygłosi 
referat na temat osiągnięć 
Gdyni w okresie 10-lecia, po 
czym wystąpi zespół Mary­
narki Wojennej.

DYŻURY APTEK
Gdańsk - -  Apteka nr 52 ul. 

Długa 54/56, nr 6 ul. Mierosław­
skiego 27 we Wrzeszczu, nr 17 
ul. Kaprów^ w Oliwie, nr 4 ul. 
Oliwska 83/4 w Nowym Porcie

Gdynia — Apteka nr 54, ul. 
22 Lipca 4ł, nr 10 ul. Czerwo­
nych Kosynierów 137 na Grabów 
ku, nr 20 ul. Bohaterów Stalin­
gradu 63 w Orłowie.

Sopot — Apteka nr 15 ul. Ro­
kossowskiego 21.

S T A N IS Ł A W  O S T R O W S K I ROMUALD DOBRZYŃSKI *9)

s tiś
Obrocki by i starszym rybakiem o wy­

glądzie opryszka. Miał wyraźny pociąg do 
\vódki i uchodził za wiernego kompana 
znanego pijaka I mechanika Krysia. Raz 
tylko udało się Walaszczykowi ziapać ich 
na gorącym uczynku, ale od obydwu czuć 
było wódką bardzo często. Kiedyś Rataj- 
czuk rzucił Drabikowi krótko:

—̂ Powiedz Obrockiemu, niech uważa. 
Walaszczyk dowiedział się o jego szmu- 
giu z Holandii. Ma już gotowce doniesienie 
eto UB.

Henryk powtórzył to Obrockiemu. Ten 
zbladł i zacisnął pięści. Wieczorem jesz­
cze bardziej czuć było od niego wódkę, 
a gdy Walaszczyk zauważywszy to zaczął 
po swojemu: „Gdy wrócimy do kraju...“ 
Obrocki przerwał bezczelnie:

Razem to my do kraju nie wrócimy.
Wszyscy zamilkli.
Henryk widział, że tego wieczora z Ob- 

roekim rozmawiał Ratajczuk. Sternik po­
tem podszedł do Walaszczyka:

— Nie można nie reagować na takie 
wystąpienia Podważają autorytet partii i 
wasze dobre, imię. Chciałem, żeby was 
publicznie przeprosił — rozłożył ręce ską 
pym ruchem — nie udało się...

A przecież Drabik wiedział, że kogo, 
jak kogo, ale sternika siucha Obrocki we 
wszystkim ślepo.

Tak było zawsze. Ratajczuk pozostawał 
na .uboczu rozgrywających się na pokła­
dzie „Nietoperza“ starć i potyczek, lecz 
zwykle kwitował każdy incydent swoim 
lapidarnym, jakby .obojętnym komenta­
rzem Gdy Kryś po awanturze o pijań­
stwo wypytywał sternika, co jego zdaniem 
zrobi Walaszczyk, Ratajczuk „pocieszy!“ 
go:

— Przeszkadzać w uzyskaniu pracy na 
lądzie nie będzie. Ale z pływaniem koniec. 
— Rozmawiali jeszcze szeptem dłuższą 
chwilę. „Pierwszy“ stracił od tego czasu 
cały swój obleśny, zapijaczony humor. 
Często długo, bez słowa wpatrywał się w 
morze, a gdy przechodził obok "niego Wa­
laszczyk, odwracał głowę...

Henryk przez cały czas zastanawiał się, 
dlaczego Ratajczuk nie robi nic, by wy­
konać przekazane mu od Ottona polece­
nie...

ROZDZIAŁ IV
Brzęczenie telefonu było stłumione, ale 

na . jego natrętnie powtarzające się sygna­
ły młody mężczyzna w jasnej marynarce 
przerwał pisanie i podjął słuchawkę.

— Tu Wojewódzki Urząd Bezpieczeń­
stwa Gdańsk. Kto mówi? — patrzył jesz­
cze w leżącą przed nim kartkę, lecz nagle 
odsunął ją, szybko wyciągnął ołówek, po­
wiedział — chwileczkę — i notował, pow­
tarzając słowa dyktującego.

— Tak. zrozumiałem. Powtarzam treść
telefonogramu: „Podjąć natychmiast
wszystkie niezbędne kroki celem bezwłocz- 
nego_ ujęcia niebezpiecznego agenta ame- 
rykańsko-adenauerowskiego wywiadu 
Eryka Schułtera, kryptonim Maks. Akta 
otrzymacie jutro przez specjalnego kurie­
ra. Według posiadanych informacji Schul­
ter, którego obecnie używanego nazwiska 
nie dało się dotychczas ustalić, pływa na 
jednym ze statków flotylli rybackiej na 
Morzu Północnym. Jednym z podporządko­
wanych mu agentów jest członek załogi 
„Chopina“ Władysław Wiewiórski kryp­
tonim Alfred. Maks jest niezwykle nie­
bezpieczny, należy zachować wszystkie 
środki ostrożności“ . — Odłożył ołówek 1 
zakończył: przyjął zastępca szefa Bończyk.

*  *  *

Pewnego ranka ,,Nietoperza" obiegła 
wiadomość: „kaoszczak“ chory. Mało w no­
cy nie wykitował. „Stary“ łączył się z 
„Chopinem“, kazali przywieźć go do le­
karza.

Rzeczywiście Konkol, zarządził przerwa­
nie trałowania, włok szybko wciągnięto 
na pokład i ..Nietoperz“ wziął kurs na 
„Chopina". Nad faktem choroby Walasz­
czyka wszyscy przeszli do porządku dzien­
nego. Nie dostrzegłbyś żadnego śladu 
współczucia. Cieszyła raczej załogę per­
spektywa spotkania z „Chopinem“. Zawsze 
się człowiek czegoś nowego dowie, zoba­
czy jakiś film, będzie na pewno poczta 
z kraju... Gdy Drabik stał przy chwieją- 

1 cym się od kołysania fal sztormtrapie 
„Chopina“, dotknął jego ramienia Rataj­
czuk.

— Dowiedz się, czy Alfred ma coś no­
wego... — i zaraz oddalił się.

Henryka wchłonął w siebie bujny, tęt­
niący życiem rytm dnia na „Chopinie“ 
Był w łaźni, wykąpał się, potem oglądał 
film, zaszedł do dentysty, oddychał sze­
roko, uwolniony choć na krótko od mę­
czącej, zagęszczonej atmosfery na „Nie­
toperzu“ , Wielką radość sprawił. mu list 
od Danki. Wyjął ze starannie zaadresowa­
nej koperty dużą pocztówkową fotografię, 
uśmiechającą się dobrym, jasnym spoj­
rzeniem jej szarych oczu. „Mojemu Hen- 
ryczkówi żeby mnie nigdy nie zapomniał“. 
List, pełen opisów drobnych, codziennych 
wydarzeń, przepojonych radosnymi obraza 
mi ich wspólnej przyszłości kończył się 
słowami: „Stęskniłam się już za Tobą i li­
czę dni, kiedy znów będziemy razem...“ 
Henryk, choć oddalony o setki mil, czuł 
przy sobie jej ciepłą, ufną, serdeczną blis­
kość. (c. d .n.)

Podobnej „toalecie poddane 
zostaną ulice: Piwna, Koło­
dziejska, Kozia. Natomiast 
przy ulicach Długi Targ, Po- 
wrożnicza, Ogarna i Ławni­

cza wykonane będą tylko 
prace niezbędne. Na Siedl­
cach uporządkuje się mury 
oporowe, zabezpieczające sto 
ki gór. Wszystkie ulice we­
wnątrz osiedla Otrzymają 
chodniki.

Ogółem we wszystkich osied­
lach trójmiasta DBOR obiecuje 
unońźadkować przede wszystkim 
ulice i chodniki. W planie prac 
porządkowych DBOR pominięto 
iednak prawie zupełnie sprawę 
zazieleniania osiedli. Ale tu ma­
ja pole do popisu sami mieszkań 
cy. 7. inicjatywą taką powinny 
wvstąpić komitety blokowe .

Od DBOR natomiast oczeku­
jemy szybkiej i rzetelnej reali­
zacji obietnic dotyczących upo­
rządkowania osiedli.

L. K.

m  G d y n i
przed 10-leciem

T y m  ra z e m  D B O R
o b i e f o i o y  d © f r * ^ m a

Na białych papierowych ci, kamienne rzeźbione ogro- 
makietach wszystko wygląda dzenia), zasianie trawników, 
bardzo pięknie. Zgrabne dom 
ki, przed nimi równe place, 
wygodne chodniki, łączące 
ulice osiedla, rozbudowane 
zaplecze urządzeń sanitar­
nych — trzepaczki, pojemni­
ki na śmiecie, piaskownice 
dla dzieci itp. Wszędzie czy­
sto, zielono i estetycznie. I 
tak też miały wyglądać na- 
sźe nowe osiedla. W rzeczy­
wistości jednak mieszkańców 
ich spotkał zawód.. Zadomo­
wili się już w swoich no­
wych, wygodnych mieszka­
niach, a wciąż jeszcze wy­
gląd zewnętrzny osiedli przed 
stawia wiele do życzenia.

Główną bolączką są nieuno- 
rządkowane i nie wyrównane 
placyki przed domami. Brak 
chodników i wybrukowanych li­
lie dotkliwie daje się odczuć 
mieszkańcom osiedli zwłaszcza 
w okresie deszczów. Braki te po 
ważnie utrudniają życie miesz­
kańcom i nic też dziwnego, że 
narzekają oni na wykonawców, 
tj. DBOR. Pretensje ich nie są 
pozbawione słuszności, tym bar­
dziej, że DBOR niejednokrotnie 
obiecywał uporządkowanie o 
siedli.

Zbliża się wiosna, a wraz z 
nią akcja sanitarno - porządko­
wa. C ten właśnie okres jest naj­
hardziej odpowiedni dla uporząd 
kowania osiedli w trójmieście.
Aby zapoznać naszych czytelni­
ków, których interesują te spra­
wy, zwróciliśmy się do inż.
STANISŁAWA PIONTECKIEGO, 
kierownika działu budów DBOR 
7. prośbą o poinformowanie nas 
o zamierzeniach na najbliższą 
przyszłość. Oto co usłyszeliśmy:

W ub. roku DBOR nie 
mógł zrealizować całkowicie 
swoich obietnic . uporządko­
wania osiedli, ponieważ brak 
było wykonawców robót, a 
Zjednoczenie Robót Elewa- 
cyjnych, które zajmuje się 
tym powstało niedawno. W 
tym roku. obiecuje, solennie 
nadrobić zaległości- Wszyst­
kie rozpoczęte roboty zosta­
ną ukończone. W osiedlu na 
Wzgórzu Nowotki w Gdyni 
(teren B i C) przeprowadzo­
ne zostaną roboty ziemne, za 
bezpieczone zostaną skarpy, 
ułożone chodniki, założone 
zieleńce. Na terenie A będzie 
ukończona niwelacja terenu, 
oświetlenie ulic, uzupełni się 
sieć gazową i wszystkie blo­
ki zostaną wyposażone w po 
jemniki na śmiecie.

Największe prace wykona­
ne zostaną na Starym Mieś­
cie w Gdańsku. Do nich na­
leżą uporządkowanie placów 
i podwórek, (piaskow­
nice i brodziki dla dzie-

Uliczny hkg sztafetowy
w X rocznicę wyzwolenia Gdańska
organizuje i edakcja »Głosu W y b r z e ż a «

W ŚRODĘ 30 BM UROCZ YftCIE OBCHODZIĆ BĘDZIE­
MY X-LECIE WYZWOLENIA GDAŃSKA SPOD JARZMA 
HITLEROWSKIEGO I 500 -LECIE POWROTU POMORZA 
DO POLSKI. V/ UROCZYSTOŚCIACH TYCH WEZMĄ 

RÓWNIEŻ UDZIAŁ SPORTO WCY, KTÓRZY STARTOWAĆ 
BĘDĄ W WIELKIM ULtCZN YM BIEGU SZTAFETOWYM. 
ORGANIZOWANYM PRZEZ REDAKCJĘ „GŁOSU WYBRZE
Z A " I MIEJSKI KOMTTET 
GDAŃSKU.

KULTURY FIZYCZNEJ W

Gdynia przygotowuje się 
do uroczystego obchodu 10 
rocznicy swego wyzwolenia. 
Na wielu domach powiewają 
już flagi narodowe, a przed 
gmachem Prezydium MRN 
ustawiono pomysłowa deko­
rację.

Dziś, tj. w sobotę w go­
dzinach popołudniowych od­
będzie słe capstrzyk, w cza­
sie którego delegacje z za­
kładów pracy złożą wieńce 
pod' pomnikiem wdzięczności 
na skwerze Kościuszki oraz 
na cmentarzu w Redłowie.

K i m a

Pogotowie świąteczne
w »O rb is ie «

W związku ze wzmożonym ru 
chem pasażerskim na kolei w 
okresie świątecznym, „Orbis“ 
w Gdańsku, Gdyni i Sopocie za 
mierzą zwiększyć obsadę swych 
kas, by w ten sposób nie dopuś 
cić do tworzenia się długich ko­
lejek.

Warto przy tym przypomnieć, 
że w kasach „Orbisu“ można na 
bywać bilety kolejowe na 7 dni 
przed wyjazdem, a zakłady pra 
cy mogą zamawiać bilety zbio­
rowo dla pracowników, którzy 
zamierzają wyjechać na święta, 
już na 3 tygodnie przed wy­
jazdem.

Dla uniknięcia tłoku i nie­
potrzebnego wyczekiwania w 
„ogonkach“ warto skorzystać z 
tych udogodnień. (p)

T e a l t ? y

Teatr Wielki w Gdańsku —
dnia 26 bm. — „Sprzedana 
narzeczona“, godz. 15; „Pan 
Puntila i jego sługa Ma.tti“ , 
godz. 19, dnia 27 „Pan Pun­
tila i jego sługa Matti“ ,

i godz. 15u Koncert muzyki 
operetkowej, godz. 19,30.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
dnia 26 i 27 bm. — „Turca- 
ret“, godz. 19, dnia 27 bm. — 
Koncert muzyki operetko­
wej, godz. 16.

Teatr Kameralny w Sopocie —
dnia 26 i 27 bm. — „Grzech“ , 
gedz. 19.

Państwowy Teatr Lalek w Gdań 
sku — dnia 27 bm. — „Białe 
uszko i złoty sen“ , godz. 15.

GDAŃSK — „Leningrad“ —
„Ciemna rzeka“, od lat 18, w 

| sobotę, godz. 15, 17, o godz. 19 
seans filmowy z wyst. artystycz 
nymi, w niedzielę, godz. 16, 18, 
o 20 seans filmowy z wyst. ar­
tystycznymi, „Kameralne“ — 
„Tajemnica górskiego -jeziora“ , 
od lat 7. godz. 15.30, 17.30, 19.30. 
„Bajka“ we Wrzeszczu — „Na­
dziei za dwa grosze“, od lat 13, 
godz. 16, 13, 20. „ZMP-owiec“
we Wrzeszczu — „Sierpniowa 
niedziela“ , od lat 16, godz. 16, 
18. 20. „1 Maja“ w Nowym Por­
cie — „Awantura o dziecko“ , od 
lat 16, godz. 17, 19. „Delfin“ w 
Oliwie — „Sygnał na rzece“, od 
lat 7, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA -  „Atlantic“ — „Go­
si“ , od lat 7, godz 15 30, 17 30. 
19 30. „Goplana“ — „Skrzydlaci 
obrońcy“ , od lat 7, godz. 16, 18. 
„Mury Malapagi“ , od lat 14. 
godz. 20 „Warszawa“ — „Upiór 
na sprzedaż“ , od lat 14, godz. 
16. 18. 20 „Fala“ na Grabówku 
— „Ekspres z Norymbergi“ , od 
lat 14, godz. 13, 20. „Promień“ 
w Chyloni — „Zdobycie góry*', 
od lat 12. godz. 17, 19. „Neptun“ 
w Orłowie — „Kalinowy gaj", 
od lat 14, godz. 17, 19. „Aurora“ 
w Rumi — „Dzieci ulicy“ , od 
lat 16, godz. 19.30 „Związko­
wiec“ na Obłużu — „Królowa 
balu“, od lat 16, godz. 17.30, 20.

SOPOT — „Polonią“ — „Cza­
rodziejski kapelusz“ od lat 12. 
godz. 16, 18, 20 „Bałtyk“ -  
„Alarm w cyrku", od lat 12. 
godz. 15.30, 17.30, 19 30.
SEANSE NOCNE W SOPOTF,

„Leningrad“ w Gdar.su — 
„Okrutne morze“, godz. 22. „Go 
piana“ w Gdyni „Jutro bę­
dzie za późno“ , godz. 22, „Po­
lonia“ w Sopocie — „Rezerwo­
wy gracz“ , godz. 22.
PORANKI W NIEDZIELĘ

„Leningrad“ w Gdańsku
„Wielka przygoda“ , godz. 12, 
„Kameralne“ w Gdańsku -  
„Niebieski li^ek“ , godz. 11 
„Halka“ we Wrzeszczu — .15- 
letni kaoitan", godz. 12. „1 Ma­
ja“ w Nowym Porcie — „U pro 
gu życia“, godz. 11. „Delfin“ 
Oliwie „Szkarłatny kwiatu­
szek“, godz. 12. „Goplana“ 
Gdyni — „Bajka o śpiacei kró­
lewnie“ . godz. 12. „Fala“ na 
Grabówku — „Dżulbars", godz 
14. „Polonia“ w Sopocie“  — 
„Narzeczona z Turkmenii, godz. 
12. „Bałtyk“ w Sopocie — „Dru 
żyna“, godz. 11,30.

Repertuar kin oodalemy na pod 
stawie informacji Okręgowego 
Zarządu Kin w Gdańsku, tel 
312-82.

Imprezę tę, która zapocząt­
kuje jednocześnie sezon 
lekkoatletyczny na Wybrze­
żu poprzedzi ZLOT SZTA­
FET SAMOCHODOWYCH 
Sztafety te reprezentujące 
wszystk’e powiaty i mias-fa 
wydzielone naszego woje­
wództwa przybędą do Gdań 
ska na plac I Maja w środę 
o godz. 12.30, po czym posz­
czególne delegacje powiato­
we udadzą się pieszo do Ita- 
tusza gdańskiego przy u! 
Długiej, gdzie złożą meldun­
ki z wykonania zobowiązań 
podjętych przez sportowców 
z okazji 10-lecia wyzwolema 
Gdańska.

O godz. 14.00 wszyscy za 
wodnicy biorący udział w 
sztafetowym biegu ulicz­
nym zbiorą sie w szkole nr

12 przy ol. Malczewskiego 
w Gdańsku, gdzie przygo­
tują s?e do startu.

O godz. 1(5.00 sprzed szli o 
•y nr 12 nastąpi start. 'Fra 
sa długości ok. 15 km pro­
wadzić będzie następujący 
mi ulicami: KARTUSKA, 
K A Ł IN O WS KI EGO. PŁAC 
I MAJA, WAŁY GRODZ­
KIE, WAŁY PIASTOW­
SKIE, ŁAGIEWNIKI, JA­
NA z KOLNA, RUNICZ­
NA, KAROLA MARKSA, 
KOŚCIUSZKI, GRUN­
WALDZKA, AL. ROKO­
SSOWSKIEGO, MOST 
BŁĘDNIK, WAŁY GRODZ 
KIE, WAŁY JAGIELLON. 
■SKIE, PLAC 1 MAJA. BO 
GUSŁA WSKIEGO, ZŁO­
TA BRAMA, DŁUGA DO 
FONTANNY NEPTUNA

CWKS mistrzem Polski 
fînolcefu na lodzie

Decydujące spotkanie w Tytuł hokejowego mistrza 
walce o tytuł mistrza Polski Polski zdobyła wiec po raz 
w hokeju między CWKS, a siódmy drużyna CWKS.
Górnikiem zakończyło sie 
zwycięstwem . CWKS 5:3 
(1 : 1 , 2 :1 . 2 :1 ).

C O  I C / P Z I Ł O

Radio na dzień 2S bot.
Program II na fali 232 m

7,00 — Dziennik poranny. 7,15
— Muz. baletowa. 7,38 — Stan
pogody. 7,40 — Wiad. 7,45 —
— Muz. rozrywkowa. 8,00 — Kon
cert chóru i ork. wrocławskiej. 
8,40 — Koncert solistów. 9,00 — 
Przerwa. 11,55 — Serwis CZRM 
dla rybaków. 12.04 — Wiad. 12,10 
—■ Przegl. prasy stoi. 12,15 —
Utwory na flet. 12.30 — „Swoj­
skie melodie“. 12,45 — Aud. dla 
wsi, 13,00 — Program 1 komuni­
kat;/. 13,10 — Melodie filmowe.
13.30 — Aud. dla kl. VIT „Kim
będę“. 14.00 — Wiad. 14,09 —
Kom. o stanie wód. 14,10 ■— Aud. 
dla kl. I—II , Kolorowe listy“ .
14.30 — Koncert solistów. 15,00 — 
Koncert estradowy, 17,00 — Aud.

dla dzieci „Echa konkursu cho­
pinowskiego“ . 18,15 — Wiad.
18,20 — Aud. aktualna. 18.35 ■— 
Pieśni i melodie ludowe. 19,00 — 
Muz. i akt. 19,25 -  „Oberża pod 
grzybkiem“ . 19.55 — Muz. tan,
20.30 — „Przy sobocie po robo­
cie“ — „Zgaduj zgadula". 21,39 
— Dzień wiecz. 22.00 — Koncert 
życzeń. 23,00 — Muz. tan. 23.50 — 
Ostatnie wiad.

Program lokalny. 16.00 —■ Kon­
cert masowy pod hasłem „Mi­
łość hutnika". 16,30 — Muz. tan.
17.30 — Koncert życzeń. 17,55 — 
Dźwiękowy przegląd tygodnia 
„Od Gdańska do Szczecina". 
21.50 — Dzień, rybacki. 24.00 — 
Muzyka taneczna.

na ti&eñ 27 fern.
Program II na fali 230,1 m 

8,15—9,00 — Program lokalny.
9,00 — ,,Wizyta u Konst. Gład- 
kowskiej", opow. 9,20 — Zespo­
ły świetlicowe przed mikrofo­
nem. 9.40 — Aud. dla dzieci w 
wieku przedszkolnym pt. „Kogu 
cik". 10,09 — „Nowe nagrania"
— aud. słów.-muz. 10.30 — Poe­
zja i muzyka „Don Juan“ . ¡2.94
— Poranek symf. 13.00 — „Jak 
Polska długa i szeroka". 13.39 —
Muzyka dla wszystkich. 14,19 —
Słuchowisko „Iwan". 15.09 •—
Koncert chooinowski. 15.30 —
„Z życia. Związku Radzieckie­
go". 16,00 — Koncert. 17.09
— Wiadomości. 17.05 — „Na mar­
ginesie wielkiej polityki“ , felie­

ton. 17,15 — „Na radiowej estra­
dzie". 18.15 — Muz. tan. 20,00 — 
Mel. tan. 21,30 — Stan pogody 
i dzień, wiecz. 22.00 — Ogólno­
polskie wiadomości sportowe. 
22.40 —» „Muzyka różnych naro­
dów". 23,50 — Ostatnie wiadomo 
ści.

Program lokalny. 11,20 — Kon 
cert życzeń. 11.42 — Problemy 
niemieckie. 19,30 — „Oberża pod 
Neptunem“ — audycja rozryw­
kowa. 20,30 — „W mikrofonowej 
sieoi“ — audycja satyryczna. 
20.50 — Mozaika ulubionych me- 

22,30 — „Z boisk i stadio­
nów".

PIŁKA NOŻNA 
1 LIGA •

WRZESZCZ -  n c dziel a, godz 
11.30, boisko Lechii — spotka­
nie o mistrzostwo 1 ligi LECHIA 
Gdańsk — WŁÓKNIARZ Łódź. 

III LIGA
PRUSZCZ GD. — niedziela, 

godz. 11 GWAR HI A Gdańsk — 
SPARTA Gdynia.

GDYNIA — niedzielą, godz. 15, 
stadion Sparty KOLEJARZ Gdj( 
nia — SPARTA Włocławek.

KLASA A
GDYNIA — niedziela, godz. 32. 

BUDOWLANI Gdynia — KOLE 
JARZ RMO Gdynia.

TCZEW — niedziela, godz. 15, 
KOLEJARZ Tczew — SPARTA 
Kościerzyna.

PRUSZCZ GD. niedziela, godz 
15 AZS Gdańsk — UNIA Staro­
gard.

STAROGARD — niedz., godz 
15 WŁÓKNIARZ Starogard — 
SPARTA Starogard.

GDAŃSK - ORUNIA — niedz.. 
godz. 15 SPARTA Orunia — 
SPARTA Elbląg.

SOPOT — niedz., godz. 12 
SPARTA Sopot — LZS Tczew.

KLASA B 
Grupa 1

LĘBORK — niedz., godz. 13 
KOLEJARZ II Lębork — KOLE 
JARZ Puck.

GDAŃSK — niedz., godz. 13 
BUDOWLANI II Gdańsk — 
SPARTA Gcśclcino.,

ŁEBA — niedz., godz. 15 
START Łeba — BUDOWLANI 
Kartuz^.

GDAŃSK - ORUNIA — niedz., 
godz. 13 KOLEJARZ PRC Gd.
— STAL Gdynia.

GDANSK-LETNIEWO — niedz.
godz. 15 KOLEJARZ Ostrów Gd.
— GWARDIA Lębork.

GDYNIA — niedz., godz. 10
STAL Gdynia — STAL II 
Gdańsk.

Grupa II
ELBLĄG — niedz.., godz. 15 

BUDOWLANI Elbląg — SPARTA 
Kwidzyn.

MALBORK — niedz.. godz. 15 
SPARTA Malbork — START O- 
liwa.

GNIEW — niedz., godz, 15 
STAL Gniew — STAL ZM El­
bląg.

PELPLIN — niedz., rodź. 15 
UNIA Pelplin — LZS Wiślinki.

SKARSZEWY — niedz.. godz 
15 LZS Skarszewy — LZS Mal­
bork.

UWAGA! Wszystkich kierowni 
kńw wymienionych drużyn pro­
simy o podanie telefonicznie do 
redakc.ii wyników spotkań w 
niedziele od eodz. 17 na n>- 
111-24 lub 350-41.

PŁYWANIE
GDYNIA — sobota i niedziela, 

godz. IR i TG, kryty basen Szko­
ły Morskiel — wojewódzkie mi­
strzostwa pływackie dla zawod­
ników klasy I i II z udziałem 
zawodników kadry narodowe!,

I KROK SAMOCHODOWY
GDYNIA — niedziela, godz. 

*•30. skwer Kościuszki — start 
do I kroku samochodowego.

KOLARSTWO
GDANSk  — niedziela, godz 

IR, przy Bramie OliwskieJ — 
stert do przełajowego wvścigr 
kolarskiego na trasach 25, 15 
i 10 km.

CWKS był drużyną lepszą 
i odniósł zasłużone zwycię­
stwo. Wojskowi grali bar­
dziej zespołowo, podczas gdv 
akcje Górnika ograniczały 
się przeważnie do wypadów, 
którym brak było wykończe­
n i  strzałowego.

W CWKS najlepszą forma 
cje stanowiła obrona Cho­
dakowski—Olczyk. Ponadto 
wyróżnili siei bramkarz Ko- 
czab oraz Kurek i Czech w 
ataku.

»  *  *

W rozegranym we środę
w późnych godzinach wie­
czornych spotkaniu między 
CWKS i bvdgoska Gwardia 
zwyciężył CWKS 9:2 (4:0, 
2:0, 3:2).

PIERWSZE WALKI
bokserów-juniorów

w mislrzostwach Polski
W Stalinogrodzie rozpoczęły się 

indywidualne bokserskie mistrz© 
stwa Polski juniorów.

W mistrzostwach startuje 151 
zawodników z całej Polski. W 
pierwszym dniu odbyła się uro­
czystość otwarcia mistrzostw, 
po czym rozegrano pierwsze spot 
kania eliminacyjne. Z ciekaw­
szych walk na uwagę zasługują: 
musza — Tuczyński (Gdańsk) po 
konał Michalaka (Lublin), kocu 
ci a: Rurański (Stalinogród) zwy 
ciężył Łyczkę (Wrocław), piórko 
wa: Przybysz (Bydgoszcz) poko- 
nał Jałowca (Białystok), lekka: 
Szwagrzak (Łódź wojew.) wy­
grał ze Swiderskim (Koszalin). 
przez tko w II/starciu, lekkopół 
średnia: Ćwikliński (Bydgoszcz) 
przegrał z Gała (Warszawa)

PRZY RATUSZU, GDZIE 
BĘDZIE ZNAJDOWAŁA 
SIĘ META.
Przewiduje się. że ogółem 

.startować będzie 18 sztafet 
reprezentujących wszystkie 
powiaty i miasta naszego w*' 
¡“wództwa. Każda sztafen, 
składać sie będzie z 18 za­
wodników w tym 12 męż­
czyzn i 6 kobiet. Mężczyźni 
kędy mieli do pokonania cd- 
c:hek mniejwięcei ok. ¡000 
n a kobiety 400 m 

Ażeby )ak najsprawniej 
przeprowadzić imprezę, wy­
łoniony został specjalny ko­
mitet organizacyjny, w skład 
którego wchodzą przedstawi­
ciele wszystkich organizacji 
społecznych oraz zrzeszeń 
sportowych.

Pierwsze zebranie komite- 
!u odbyło sie w dniu wczo­
rajszym w lokalu Miejskie­
go Komitetu Kultury Fizyęz- 
nei w Gdańsku. Na zebraniu 
t.vm opracowano iuż ramowy 
plan imprezy oraz wyłonio­
no poszczególne komisje, 1ak 
np. propagandowa, sportowo- 
techniczna. gospodarcza itp.

O tym. jak wielkie zain­
teresowanie wzbudza organi­
zowany przez nasza redakcje 
bieg sztafetowy, świadczą 
najlepiei liczne zgłoszenia. 
Do tej pory do sekretariatu 
komitetu organizacyjnego na 
płynęły już zgłoszenia szta­
fet z następujących powia­
tów: Elbląga, Gdańska, Gdy­
ni, Kartuz, Kościerzyny, Kwi 
dzyna, Lęborka, Malborka, 
Pucka, Starogardu, Sztumu, 
Wejherowa i Tczewa.

Bliższe szczegóły dotyczące 
tej wielkiej imprezy lekko­
atletycznej podamy w na­
stępnych numerach naszego 
pisma.

Zgrupowanie bokserów
przed mistrzostwami Europy

Sekcja boksu GKKF, pragnąc 
dobrze przygotować drużynę 
polską do udziału w mistrzo­
stwach Europy w Berlinie zacb., 
organizuje w dniach od 12 do 
25 kwietnia w Zakopanem pierw 
sze zgrupowanie kondycyjne. 
Na zgrupowanie wyznaczono 30 
bokserów (po 3 w każdej wa­
dze), z których wyłoniona zosta­
nie reprezentacja Polski. Trene­
rem głównym zgrupowania bę­
dzie Feliks Stamm. Ponadto ka­
drę trenerska stanowią: Szydło, 
Ondrowskt, Goraczntak l wy­
chowawca wielu utalentowanych 
pięściarzy gdańskiego Kolejarza 
— Bianra.

Do Zakopanego powołano na­
stępujących zawodników: Ku- 
kier (CWKS), Hajduga (Gw. 
W-wa), Anielak (Wt. Łódź), Ste­
faniuk (Sp. Bielsko), Murawski 
(Kol. Szcz), Kasperczak (Gw. 
Wr.), Soczewlński (Kol. Gd.), 
Boczarski (Sp. K r), Bryehlik 
(Górnik St.), Sokołowski 
(CWKS). Milewski (Kol. Gd.), 
Walczak (CWKS Bydg), Niedż- 
wiedzki (CWKS), Ponanta n 
(Gw. W-wa), Piński (Kol. Szcz), 
Drogosz (CWKS), (Guziński (Wł. 
Łódź), Nowak (O/WKS Bydg), 
Pietrzykowski II (CWKS). Kacz­
marek (Bud. Pozn), Czajeoki 
(CWKS), Piórkowski (Gw. Łódź), 
Lukasiewicz (Pafawag W r). ro- 
leks (CWKS Bydg.), Grzelak 
(Wł. Kalisz), Wojciechowski 
ostał Łabędy), Lelss (Stal Rv.1g >, 
Węgrzyniak (CWKS). Pletrnń 
iOWKS W r). Biel 1 IDW Kr).

U W A G A
sędziowie kolarstwa!
Wszyscy uczestnicy kursów sę­

dziów kolarstwa stawią się w 
niedzielę, 27 bm. o godz. 8,45 w 
WKKF, celem wzięcia udziału 
w wyścigu kolarskim, po którym 
poddani zostaną egzaminowi. Ek 
sterniści mogą również składać 
egzaminy co um-ze;inim zgłoszę 
niu się w WKKF.

Kupon konkursu piłkarskiego P.K.OL

Ip- A B t 2 a

1. CWKS Warszawa — Budowlani Gdańsk

2. Gwardia Bydgoszcz — Koie.iarz Poznań

-1. Sparta Bytom — Unia Chorzów

4. Stal Sosnowiec -  Gwardia Kraków

5. Włókniarz Kraków — Górnik RarWln

6. Włókniarz Łódź — Gwardia Warszawa

7. Budowlani Chorzów — Górnik Wałbrzych

%. Budowlani Opole — Górnik Rytom

CWKS Kraków — Gwardia Kielce

10. Kolelarz Leszno — Sparta Tarnów

II. Sparta Warszawa - Sparta Kraków 1
12. Stal Gdańsk — CWKS Bvd;..OF/cz 1

Wyniki oznaczyć znakiem „X"

Nazwisko i imię

Adres

Miejsce na 
znaczek 

Funduszu 
Olimpij­

skiego

UWAGA: Do konkursu zostana dopuszczone ledyme kupony 
wycięte z prasy, zaopatrzone w 2-zlotowy znaczek Funduszu 
Olimpijskiego, nadesłane do Polskiego Komitetu OllmpHsklego. 
Warszawa, Rozbrat 28 oraz posiadające datę stempla pocztowe­
go najpóźnie.1 31 marca 1955 r„ ale tylko te, które nadejdą dr 
2 kwietnia 1955 r. 1 zostana opieczętowane i zabezpieczone 
w P.K Ol.
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